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Złu ©Din ■ czy niedołęstwo!?

sie

Trzeba tylko umieć pukać —  

trzeba nawet krzyczeć, ale tak, 

aż usłyszą. Bo to sprawa już 

nie jednostki — ale ogółu. Ale 

u nas niestety nie umią krzyczeć 

jednostki

Szumnie i głośno, była przed  

dwoma laty założona „Spółdziel­

nia mieszkaniowa urzędników 

państwowych i oficerów'*. Wy­

brano Komitet, wzięto się do pra 

cy. Gmina oddała pod budowę 

place. Budowę ropoczęto. — i... 

rok już stoją niewykończone 

cztery budynki, w których 8— 10 

rodzin znalazłoby wygodne mie­

szkania. Ale Komitet „Spółdziel­

ni', z wiosną bieżącego roku, 

nie wziął się do ich wykonania.

Nowa ustawa o ochronie loka­

torów, nie zapobiegła w zupełno­

ści, tej ogromnej bolączce — ja­

ką jest dziś bez wątpienia 

brak mieszkań.

Przedstawia się ona ogólnie je­

szcze o tyle gorzej, że na podsta­

wie tej właśnie ustawy następu­

ją coraz to częstsze eksmisje, 

które tworzą całe szeregi bez­

domnych, szukających na próż­

no mieszkań — wprost zrozpa­

czonych i narzekających.

I takich 

znajdziemy całe zastępy! 

Skarżą się, burzą, czuja

pokrzywdzeni —  a nie mogą zro­

zumieć, że to co się z nimi dzie­

je, —  jest prawne, legalne,—że to 

nie jest krzywda wobec suchej .Czy już nikt o nie się nie zatro- 

Htery prawa. Wiedzą to tylko ’szczy? Z jakich powodów, pozo- 

: stawiono na łasce losu tę zbożną 

. i wiele obiecującą pracę? Dla- 

• czego „Spółdzielnia, nie powiado 

i miła społeczeństwa o powodach, 

i które nie pozwalają Jej na do 

kończenie rozpoczętej pracy?

l Każdy widzi tylko rozpoczętą 

pracę — ale nie wie dlaczego jej 

zaprzestano! Przypuszczać nałe- 

। ży — że warunki na to nie po­

zwoliły. Zgoda! Ale czy „Spół­

dzielni4- wolno było poddać się 

i takiej rezygnacji — nie wyczer­

pawszy -wszystkich możliwych  

środków? Czy „Spółdzielnia" to 

uczyniła? A w danym razie —  

dlaczego nie zrzuciła ze siebie 

ciążącej na niej odpowiedzial­

ności i nie powiedziała, o tern 

głośno i otwarcie? Wtedy wszy­

scy siedzieliby, że „Spóldziel- 

ida“ pragnie wywiązać się ze 

swego zadania, bo zó^je sobie 

jasno sprawę z obowiązku jaki ‘ 

na siebie przyjęła. :

' A o ile tego nie uczyniła — to 

dlaczego? 3

Czy zła wola — czy niedołę­
stwo?

Również i Województwo roz­

poczęto budowę większego gma­

chu przy Czerwonej drodze, do­

prowadzając budowę pod dach 

i... dalszej pracy zaprzestano.

Dlaczego? Z jakich powodów?

Gdy dalej z takim „zapałem" 

pracować będziemy nad „rozbu­
dową miasta", to możemy być 

pewni, że nędza mieszkaniowa, 

nie tylko się nie zmniejszy —  

ale, owszem — zwiększać się bę­

dzie.

Same uchwały Magistratu —  
celu nie osiągną. W końcu bę­
dziemy mieli miasto zabudowa­
ne — ale niestety tylko baraka­

mi dla bezdomnych.

Trzeba więc, by ci, którzy w  
rozpoczętej pracy ustali, odez­
wali się i zaprzeczyli głośno, że 
powodem tego nie jest zła wola 
i niedołęstwo!

, -pillin'!'

— że dziś mają — - a jutro już 
mieć nie będą dachu nad głową.

Tutejsza Radą Miejska, doce­

niając znaczenie tej bolączki i 
poczuwając się do obowiązku 
względem swoich bezdom ­
nych obywateli, powzięła w tym  
względzie dwie znamienne ul 
chwały:

Budowlę baraków dla najbied 
niejszych — oraz nałożenie wy­
sokiego podatku od mieszkań 

luksusowych zbędnych, próżno 
stojących i t. p.

Uchwały takie, o ile sumiennie 
i bezwzględnie przeprowadzone।  
zostaną — chociaż w części za­
pobiegną tej nędzy i brakowi 
mieszkań.

Zawsze to będzie jakieś —  
plus.

. Bolączce tej — w całem tego 
słowa znaczeniu —  zapobiedz mo 
że jedynie, intenzywne budowa­

nie domów, chociaż w dzisiej­
szych warunkach, ciężkiego po­
łożenia ekonomicznego — rzecz 
jeszcze dla jednostek prawie nie­

realna.

Ale i w tym wypadku 
Miejska, pragnie przyjść 
mocę tym którzy pragną 
wać — uchwalając na bardzo 
dogodnych warunkach sprze­
daż placów miejskich pod bu­
dowlę,

Jestto również poniekąd za­
chęta.

Gorzej przedstawia się praca 
z tym który rozpoczął budowę, i 
dalej prowadzić ją przestał. Ten 
nie powinien rezygnować. Wi­
nien tylko głośno powiedzieć, że 
chce tej nędzy zapobiedz, i chce 
bodaj w części pomóc społeczeń­
stwu.

A wtedy napewno znajdą się 
tacy, którzy w zrozumieniu waż­

ności rozpoczętej pracy, nie po­
zwolą mu jej zaprzestać. — i po­
spieszą z pomocą.

Rada 
z po- 
budo-

Posiedzenie Rady Ministrów
WARSZAWA, 24. 9. (PAT.) 

Rada Ministrów dziś o godz. 
5-ej‘ popoł. uchwaliła wniosek 
min. spr. wewn. w  sprawie zmia­
ny kilku paragrafów statutu 
chrześcijańskiego związku dru­
żyn konduktorskich, wniosek  
min. spraw  wewn. w sprawie za­
twierdzenia statutu związku sto­
warzyszeń inżynierów państwo-

wych Rzplitej Polskiej, projekt 
rozporządzenia Prezydenta Rze-; 
czypospolitej o wypuszczenie bi-i 
letów. skarbowych oraz rozporzą 
dzenie wykonawcze do ustawy 
z lipca 1924 r. o języku państwo­
wym i jgzyku urzędowania rżą-' 
dowych i samorządowych władz 
administracyjnych.

Z Genewy.
GENEWA, 24. 9. (PAT.)

Podczas dzisiejszej dyskusji w  
3-ej komisji (rozbrojeniowej) 
przyjęto przedewszystkiem art. 
(i projektu opracowanego przez 
komitet 12-tu. Następnie dłuż­
szą dyskusję wywołał art. 7 pro­
jektu, przewidujący, że podczas 
postępowania arbitrażowego ani 
też przed niem nie mogą być po­
wzięte jakiekolwiek zarządzenia  
mobilizacyjne. Gen. de Marinis 
(Włochy) wystąpił z wnioskiem  
dodatkowym zastrzegającym, że 
kontrola nad takiemi ewtl. przy­
gotowaniami wojennemi doko­
nywana będzie przez organ, nie

DWÓR ARTUSA
Restauracja „DWÓR ARTUSA" jest dziś bezprzecznie naj­
modniejszym i najbardziej uczęszczanym lokalem w To­
runiu, posiadającym wykwintne urządzenie, znakomitą 
kuchnię i pierwszorzędny zespół muzyczny. Jest przeto 
miejscem zebrań najwykwintniejszego towarzystwa.

Kolejarze 
wobec 

katastrofy 
redukcji 

Do końca roku ma 
być zwolnionych 

23 000 osób
WARSZAWA, 23. 9.

Do końca roku bieżącego za­
mierzona jest redukcja 23 tysię­
cy kolejarzy, zarówno etatowych 
jak i dziennie płatnych oraz se­
zonowych. Redukcja ta w pierw ­
szym rzędzie dotknie kolejarzy  
b. Kongresówki i b. zaboru pru­
skiego.

Zagrożeni redukcją pracowni 
cy kolejowi zwrócili się do 

ajJswych związków o interwencję, 
ściła go bez obsługi w kierunku giem wyjechał wicewojewoda. Polski związek zawodowy kole- 
t . ‘n ,.z_ jarzy zwołuje jeszcze w tym ty­

godniu konferencję, poświęconą 
omówieniu tej sprawy.

niebywale zuchwały napad na podas.
Bandyci uzbrojeni w broń automatyczną wystawiali obrabowanym pokwitowania. — Obra­
bowano wojewodę Downarowicza, ks. bisk. Łozińskiego, sen. Wysłoucha i Komendanta Policji.

. WARSZAWA, 24. 9. (PAT.) 
Dziś między godz. 13 a 14 na 

linji Parohońsk—Łubcza w po­
ciągu w którym jechali p. woje­
woda Downarowicz i biskup Ło­
ziński w ostatnim wagonie na­
stąpiła eksplozja. Pociąg zatrzy­
mano i wówczas otoczony zo­
stał przez bandę ludzi uzbrojo­
nych w  karabiny ręczne i grana­
ty. Podróżni stojącego pociągu 
zostali obrabowani. P. wojewoda 
Downarowicz i biskup Łoziński 
w parę godzin potem dotarli do 
ł ufeleńca. Za bandytami, któ­
rzy dokonali rabunku zorganizo­
wano natychmiast niezwykle 
energiczny pościg.

ŁUNINIEC, 24. 9. (PAT.-
W uzupełnienu wiadomości o 

napadzie na pociąg pasażerski 
na linji Parohońsk—Łubcza, ko­
respondent P. A. T. nadsyła na­
stępujące dane: Napadu dokona­
ła banda w sile około 40 ludzi u- 
zhrcjonych w broń automatycz-

ną. Banda po zatrzymaniu po--się na miejsce napadu specjal- 
ciijgu odczepiła parowóz i pu-.nym pociągiem. Tymże pocią-

• Łunińca. Parowóz bez obsługi j Obława na bandytów prowadzo- 
• dojechał do stacji Łuniniec, 
■ gdzie został zatrzymany. Po wy­

sadzeniu w powietrze mostku za 
pociągiem w. kierunku Pińska, 
bandyci rozpoczęli rabunek. W  
pociągu wśród innych pasaże­
rów znajdowali się wojewoda p. 
Downarowicz, ks. biskup Łoziń­
ski, senator Wysłouch i komen­
dant Okręgowej Policji p. Mię- 
sowicz. Bandyci wystawili ob­
rabowanym pokwitowania, pod­
pisane przez ukraińsko- biało­
ruskie stowarzyszenie. Z po­
śród pasażerów usiłujących sta­
wić opór jeden został zabity i 
2-ch rannych. P wojewoda wy­
szedł cało i znajduje się w Lu- 
nińcu, skąd osobiście kieruje po­
ścigiem. Okoliczne garnizony 
Łuniniec i Pińsk wysłały od­
działy w pościg. Z Brześcia rów­
nież wyruszył pościg, który udał

!na jest przy wytężeniu wszyst­
kich sił.

Wiadomości 
finansowo-gospodarcze

Komunikat Ajoncji WnaKotifoj

Warszawa 24. IX. 1924 r.
Waluty.

Dziś, o) czwnrtelt, o 8.8-ej wlecz
OTWARCIE 

RESTAURACJI 
NOWOŚCI

w zimowym ogrodzie ul. Bydgosha 12 :: KONCERT! 
Od 1. X. „Artystyczno-literacki Teatrzyk" :: War- 
------- szawska kuchnia :: Ceny przystępne.

Mn«lilio lonil
WARSZAWA. (A.W.)

„Kurjer" donosi, że w sprawie 
wykrycia bandy oszustów pobo- 

irowych śledztwo zatacza coraz 
|szersze kręgi. Zarządzona rewi- 
,zja P. K. U. wykryła zbrodniczy 
(ślady działalności fałszerzy, jak 
korespondencje, weksle, recepty 
lekarskie na środki sztucznego 
wywołania chorób i t. p.

KOWNO. (A.W.)
W Kownie pojawiły się odez­

wy i ulotki nawołujące do anty­
semickich rozruchów’. Ruch ten 
podobno ma źródło w sferach li­
tewskich zamieszkujących w 
St. Zjednoczonych.

Gotówka.
Dolary SŁ Zj. 5,18%, 5,21, 5,16 * 
Franki belgijskie

, szwajcarskie 
Funty aug. 
Korony austr. — —  

, czeskie -- —  
» węgierskie — —  

Lei rumuńskie — — —  
Liry włoskie 
Miljonówka 0,65, 0,67, 
Pożyczka dolar. 3,05,3,04, 

iBony złote 0,85, 
I Pożyczka złota 6,— , 6,20,

Tendencja nieco słabsza.

mający pod żadnym pozorem  
charakteru organu stałego, to 
znaczy organ, któryby w żadnym  
razie nie mógł funkcjonować w  
normalnych warunkach pokojo­
wych. Kompromisowy wniosek ’ 
włoski } został zaakceptowany 
przez Hendersona (Anglja) i 
Boncoura (Francja), poczem  
przyjęto na wniosek vVioski zmia 
nę tego arbitrażu w tym kierun- : 
ku, że w niczem nie przesądza 
się uchwał przyszłej konferencji 
rozbrojeniowej w sprawie two­
rzenia ewtl. organów dla prze- 1 
prowadzenia odpowiednich dc- < 
chodzeń, - <

WARSZAWA. (A.W.)
„Przegląd Wieczorny" donosi 

z Wilna, że w ostatnich dniach  
zostało uprowadzonych przemo­
cą dwóch posterunkowych z 
zemsty za aresztowanie komisa­
rza bolszewickiego Ernejgolda.

WARSZAWA. (A.W.)
Wybory do rady miejskiej w  

Kownie przyniosły Litwinom 31 
miejsc, mniejszościom 39 miejsc. 
Wśród mniejszości Polacy otrzy­
mali 16 mandatów, żydzi 21, ro- 
s  ja  nie 2.

LWÓW. (PAP.)
Onegdaj zakończył się strajk 

w zagłębiu borysławskiem. Żą­
dania robotników w ’ przeważnej 
części zostały uwzględnione.

BERLIN. (PAT.)
„Ypssischę Ztg.“ donosi z No­

wego Yorku, że zawarto tam u- 
mowę w sprawie pożyczki w  wy­
sokości o mil  jonów dolarów dla 
zagłębia Ruhry.

LONDYN. (PAT.)
Biuro Reutera dowiaduje się, 

ze wszystkie wielkie mocarstwa 
postanowiły powstrzymać się od 
wszelkiej interwencji w Chinach 
Również ostatnie doniesienia z 
Szaghaju potwierdzają to.

TULON. (PAT.)
Parowiec „Warta" z ładun­

kiem morskiego materjału wo­
jennego, odstąpionego przez ma­
rynarkę francuską dla floty pol­
skiej, odpłynął w kierunku Cher 
bourga.

Dyskontowy 0,— , 
Handlowy 7,50, 
Dla Handlu i Przemysłu 1,15, 
Kredytowy 0,30, 
Grodzisk 0,— , 
Sole 0,— , 
Kijewski 0,27, 0,28, 
Puls 0,40, 
Spiess 1,55, 
Wildt 0,-, 
Zgierz 0,—  , 
Elektryczność 0, -, 
Węgiel 5,— , 4,70, 5,— bez praw  
P. T. E. 0,-, 
Nobel 1,90, 1,80, 
Pclski Przemysł Naftowy 0,--, 
Cegielski 0,72, 0,70, 0,72, 
Lilpop ’ 0,78, 0,77. 0,78, 
Modrzejów 5,82, 1, 6,15,6,— , 6,10, 
Rylscy 0,— , 
Cerata 0,34, 
Fitzner 6,--, 4, 5, 
Norblin 0.95, 0,98, 0,96, 
Ortwein 0,— , 
Konopie 0,— , 
Zawiercie 35,50, 36, , 
Żyrardów 36,00, II. 21,75, 21,25, 22,— , 
Borkowski 1,50, 1,45, 
Jabłkowsey 0,22, 
Wysowa 0, , 
"onuiszowska Fabr. SzL Jedw. 0,— ,

Poznań, 24.
'oznańsk. Bank Ziemian O,0(‘, 

Przemysłowców 4,— , 
Polski Handlowy 0,— , 
Garbarniu Sawickich 0,— , 
Cegielski 0,72, 
Papiernia Bydgoszcz 0,— , 
Hartwig Kantorowie'/0 t— , 
'.w. Sp. Zarób. 7,— , 
Zjedn. Browary Grodziskie 0,— , 
Hurtownia Spoż. 0,— ,

Dewizy.
Belgja 25.35, 25,47, 25,23, 
Berlin — — —  
Holandja 200,75, 201,75, 199,75, 
Bukareszt — --- —  
Gdańsk — — •- 
Londyn 23,20, 23,14, 23,25, 23,04, 
N. Jork 5,18*/2, 5,21, 5,16* 
Paryż 27,45, 27,35, 27,48, 27,22, 
Praga 15,57%, 15,65, 15,50* 
Szwajcarja 98,90, 99,39, 98,14, 
Wiedeń 7,32%, 7,35, 7,28 * 
Wiochy 22.82, 22,93,22,71,

♦) Pierwsze cyfry - transakcje, dru­
gie - sprzedaż, trzecie - kupno.

Akcje.
Zw. Sp. ZarObk. 7.15, 
Zjedn. Ziem Polskich 1,90, 
Związku Ziemian 0,— , 
Przem. Lwów 0.50, 
Handlowy Poznań 2,80 
Zachodni 2,10, 
Siła i Światło 0,60. 0,59, 
Chodorów 5,80, 5,75, 
Czersk 0,—  , 
Cżęstocice 2,80, 2,90, 
Gosławice 2,45, 2 50, 
Michałów 0,65, 
Cukier 5,00, 4>80, 4,95, 
Firley 0,— , 
Łazy 0,— , 
Ostrowieckie 8,— , 8,40, 8,30, 
Parowozy 0,40, 0,43, 
Pocisk 2,30, 
Zjedn. Fabr. Maszyn 0,— , 
Rudzki 1,50,1,65, 1,62, 
Starachowice 3,20, 3,08, 3,27, 
Ursus 2,45, 2,50, 
Zieleniewski 10,75, 
Chmielów 0 00, 
Żegluga 0,— , 
Haberbuch 5,95, 6,15, 
Klucze 0,00, 
Wulkan 0,— , 
Spirytus 2,70, 2,75, 2,72, 
Tehate 000

Tendencja nieco mocniejsea.

IX. 1924 r.
Herzfeld Victorina 0,— , 
Tkanina 0,00, 
Dr. Roman May 31,— , 
Pędowskl 0,— , 
Młyn Ziemański 0,00, 
Poznańska Sp. Drzewna 0,— » 
Lubań 0.80, 
Un  ja 8,50, 
WvtwOraia Chemiczna 0,40, 
Płótno 0,45,

Tendencja słaba.

Gdańsk, 24. IX. 1924 r
Warszawa 107,48, 108,02 
/Joty 108,35, 108,90, 
N. Jork
Londyn 25,C5, 
Berlin 133,291, 133,959,

Paryż
Praga ■— —
Szwajcarja 1C6,53. 107,97, 
Rent Marka 133,665, 184,.335, 
Holandja

Ziemiopłody.
Poznań, 24 9. 24 

Zyto 20, , 21,-, 
Pszenica 24,— , 26,50 
Jęczmień zw. 0,— , 
Jęczmień br. 24,30, 26,— , 
Owies 16.50, 17,50 
Mąka pszenna 65% 40,50 42.50, 
Mąka żytnia 65% 35,—  
Mąka żytnia 70% 30,-, 32,-, 
Ospa żytnia 12.50

r. Ospa pszenna 11,75
Ziemniaki jadalne 4,— . 4,25, 
Ziemniaki fabryczne 3,30, 
Słoma luźna l,6-», 2,- 
Słoma prasowana 2,90, 3,40 
Siano luźne 4,g0, 5,80, 
Siano prasowane 7,60, 8,60,

Tendencja spokojua, sytuacja bez 
zmiany, podaż żyta zwiększona.
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Uchwalony przez ciała usta­
wodawcze budżet na rok 1924 

. zawiera wydatki osobowe obli­
czone do dnia 1 maja według  
rzzeczywistych mnożnych, sto­
sowanych w poszczególnych 
niesiącach, od czerwca zaś do  
iońca r. b. przyjęto jako przy­
puszczalną mnożną 36 groszy 
za punkt. Rzeczywista mnożna 
wynosiła w lipcu, sierpniu i 
wrześniu 35 gr. za punkt, a 
więc mniej niż preliminowano  
w budżecie.

Zwiększenie mnożnej na I-go 
października o 3 gr., t. j. do 38 
iroszy za punkt spowoduje 
zwiększenie wydatków, które 
znajdą na to pokrycie w osz­
czędnościach, osiągniętych dzię

w budżecie r. b., gdyż dotych­
czasowa gospodarka Państwa, 
oparta na budżetach miesięcz­
nych, dala możność zaoszczę­
dzenia poważnych kwot, które  
przedewszystkiem użyte będą 
na pokrycie zwiększonych wy­
datków osobowych.

Nowy wiceprezes Banku Polskleco I nowy 

dyrektor departamentu obrotu pieni ż“seqo —
urzęduje tuż na nowych stanowiskach 

W A R S Z A W A  2 4 . 9 .  . . . . . . . . . . . . . . . . . .

(b) Nowomianowany dyrek­
tor departamentu obrotu pie­
niężnego w ministerjum skarbu, 
dr. Kubala, (były szef sekcji roz 
rachunkowej w głównym urzę­
dzie rozrachunkowym), rozpo­
czął wczoraj urzędowanie. Do­
tychczasowy dyrektor tego de-

parlamentu, p. Feliks M łynar­
ski odszedł na nowe stanowi­
sko wiceprezesa Banku Pol­

skiego.
P. M łynarskiego żegnali 0- 

negdaj dawni jego podwładni, 
wręczając, mu kilka upomin­
ków.

P a n  S a h m  o s k a rż a ..

A le  z b y te k  k ła m s tw  n ie  z n a jd u je  w ia ry  

n a w e t w  L id z e  N a ro d ó w  
GENEWA 20 września

P re te n s je  b u rs z ó w  o d u a lo n o
w e jd ą  o n i d o  C . > . E .

W ARSZAW A 24. 9.
Po trwających dwa dni i dwie 

noce naradach szefów delega­
cji z p. W alterem Zimmerman- 
nem, przewodniczącym  komite­
tu spraw zagrań. „Deut­
sche Studentenschaft“ , Rada Ad 
m  i  n  is  t  r  ac  y  jn  a M  i ę  dz  yn  a  r  o  a  o  w  ej 
Konfederacji Akademickiej u- 
chwaliła jednomyślnie następu­
jącą rezolucję:

Zważywszy, że statut C. I. E. 
oparty jest na reprezentacji pań 
stwowej, statut zaś „Deutsche 
Studentenscłiaft“ na reprezen­
tacji rasowej, wejście „Deut­
sche Studentenschaft“ do C. I.

Jednak fakt ten nie powinien  
stanowić przeszkody przy  
w'spólpracy praktycznej C. 1. E, 
z „Deutsche Studentenschaft“ , 
do współpracy, która jest przez 
obie strony pożądana. C. I. E. 
zaprasza więc „Deutsche Stu- 
dentenschaft“ do tej współpra­
cy i w myśl, aby dala ona nam  
największe rezultaty, poleca Ko 
mitetowi wykonawczemu, aby 
zapraszał „Deutsche Studenten- 
schafr na swe posiedzenia. Ce­
lem tego zaproszenia jest prze­
dyskutowanie kwestyj praktycz 
nych, dla największego uobra 
C. 1 E. Rezolucja powyższa zre

ki stosowaniu niższej mnożnej 
w ciągu 3-ch miesięcy poprzed- 
tioh.

O ileby w pozostałych 2-ch 
niesiącach r. b. musiała być u-

(Od naszego specjalnego delegata).

N a  porządku obrad Ligi Na- pretensji Gdańska za likwidacje ' T e n  
rodów znajdowały się i tym ra- majątków paru jego obywateli 

lu v o m v a v u  i. m . «- zem sprawy gdańskie. Były to na terenie Polski. ,

trzymana mnożna pażdziemiko j względnie sprawy drobne. Cho
“  % .  l i .  |p iv j  W i5 M /U J U  W 1 U Z /V U I U  i

wane, w pertraktacjach bczpo- : ^rZyć sprawę uważnie, Rada Li- 
srednich. Gdansk jednak wołał ^y^naczyła dwie, komisje.;

wa, to wydatek spowodowany | dziło —  o czterech wydalonych 
tern, zmieści się w granicach'z granic Rzeczypospolitej.oby- 
planu finansowego, zawartego wateli Gdańska i o omówienie

brej woli mogły być zlikwido

E. w charakterze członka nie dagowana została w porozumie 
jest możliwem. Jest to fakt, najniu z p. Zimmerniannem. 

którv wszyscy zgadzamy się.
- - - - - - - - - - - -o . . . .

S e jm  p rz y s tę p u je  d o  p ra c y
W ARSZAW A 24. 9. wy zagraniczne: p. minister 

Czarna tablica w Sejmie, jak- Skrzyński po powrocie z Gene- 
by protestując przeciwko wczo wy poinformuje posłów o prze- 
rajszej naszej wzmiance, pokry ; biegu i rezultatach sesji Ligi Na 
ła się białemi literami kredowe- rodów, 
mi, które głoszą, że na dzień 2 
października został zwołany 
konwent senjorów.

Pomimo że zapowiedzi na ta­
blicy niema, komisje sejmowe  
rozpocząć mają swą pracę dnia 
następnego, t. j. 3 październi­
ka.

Na Pierwszy ogień pójdą spra

S p is  Ić d n G a ń io  w  W a n ió w  

p o lity c z n y c h
J e s t k h  c g ó  e m  1 1 1 9

Z powodu głosów o nadmiar- politycznych, a mianowicie, męż 
nej ilości t. w. więźniów poli-

„ j^x i m. x„ w..tv w Polsce ■ podawanin
Jedna bada sprawę wydaleń o- ; ,7 n(a 4 ,do g mini, 

steram sprawiedliwości zo-rzą- 
dziło w chi. 25 sierpnia r. b.. jed­
nodniowy spis więzili  ów tej ka­
tegorii we wszystkich wiezie- 
niaeh

Zgod-iie z tyni spisem wraę-

b a r a n e k  w  w i lc z e ! s k ó r z e  
zbyt widocznie ukazał swe kły. 
~ Aby jednak nie poddawać się 

i pierwszemu wrażeniu i rozpa-

zjawić się jako 

o s k a r ż y c i e l P o l s k i  
przed genewskim trybunałem.

Chodziło o wykazanie rzeko­
mej nietolerancji Polski.

Pan Sahm przybył więc do  
Genewy i roztoczył swe żale.
Rada Ligi wysłuchała go. Po- j jeszcze pracują —  m  
tern jednak wysłuchała też de- ■ 
legata Polski, p. Strasburgera; 
odpowiedź była rzeczowa i 
krótka.

Dowiedziała się z niej Rada ij...
, . , Ligi, że wtedy kiedy Polska wy  j Sahma nie znalazły w

dził w  gmachu sejmowym  prze- czterech gdańszczan, łatwowiernych.

O przyszłej kampanii parla­
mentarnej radzili wczoraj rów ­
nież p. marszałek Rataj z pre­
mierem Grabskim, który w go­
dzinach popołudniowych odwie

wodniczącego naszej pierwszej 
Izby.

bywrateli polskich z Gdańska i ' 

odwrotnie; druga sprawę likwi­
dacji majątków. Do pierwszej 
weszli przedstawiciele: Francji, 
W łoch i Anglji; do drugiej: 
Szwecji i Hiszpanii. Komisie 
r mamy si*. r!l culvn> óLszarze Rze-
jednak czego obawiać, i czypospulitej FuLklej w clii. 25 

।  sifrnara r. b. znąjdcwalo się w  
i więzieniach 1419 ocób, podejrzą- 
1 nych lub stkazaaiych w sprawach

jednak czego obawiać.

s łu s z n o ś ć  i e s t  d o  n a s z e j  

s t r o n ie .

Tym razem pretensje

czyzn 1316, kwbiet 103.
Z pośród tych więzionych, r>oa 

ndeszcacnych w 55 więzieniach, 
i vlo p »laków 389, TTkjjaui lub ru­
binów 299, białarusinów 145, ży­
dów 497. nieniców 16, Litwinów  
36, czech 1. Ilość więźniów poli­
tycznych w Polsce wynosi 4 
proc, w stosunku do ogółu wię­
zionych za przestępstwa zwykła 
Podane liczby w obecnej chwili 
uległy bardzo niezaiacanym 
amianom.

pana 
Lidze i

łatwowiernych.

G d a ń s k i p r o k u r a t o r  o r z e ł ! - j

* c z y ł s i c .

W ystąpił ze swymi skargami w ! 
czasie, kiedy zdawało się że 
Niemcy lada chwila wejdą do  
Ligi, myślał że Domyślny wiatr

• . ja\ to whścwie Jest 2 tę

W s « c z ą  i i i to  Z iu s in ’c y  R o s ji 
z  d y x ? 3 tc ra ^ !

W ojny domowe są w Chinach  
Przyjrzeli się u- nahdowana fałszyw-emi oskar- objawem tak powszednim, żo 

gflliniftwi — atoi _ : .....  nn.rf>ift Uit”opci pffzestola już poświęcać

nie był to wzrok zaufania i wia;Qenewy> Pan Sahm ogląda się im bodaj minimum zamtoreso- 
ry. pilnie, czeka na chwilę wejścia wania. Jednakie to. co się dszie-

to .

G d a ń s k  w  t y m  s a m y m  c z a s i e  

w y d a l i ł 1 5 2  o b y w a t e l i p o la ­

k ó w .

przeważnie robotników, mają­
cych pracę.

Członkowie Rady Ligi spojrzę: w jejs dla gdańskiej łodzi, która 
li po sobie. ! - *

E s p e ra n ta  w  K b it itm ik a ć ll 

ta S a g ra f 'c z n ^ l
Liga Narodów przyjęła rezo- czego języka międzynarodowe r . ___________ ___________  -

lucję, zalecającą dopuszczenie go równolegle z językami po- ważnie panu Sahmowi — aleT^eniami wylądowała w porcie E  
języka esperanto do komunika- szczególnych narodowości. kxrł 5 ------ ~~ -
cji telegraficznej jako pomocni- ’ ry.

Zbyt też wyraźnie Sun-Yat- 
Sen zwalcza „inipwjaliz.m cudzo 
iTemiskif* pray rowmovzesnem  
kokietowaniu Rosji sowieckiej.

Przeciwni  Idem Tsang-Tso-Lin.

Niemiec do Ligi, aby znaleźć w je obecnie w żółtej repuolice. ga i Sun-^at-Sena jest pekanski 
nich poparcie, abv dać upust przetocza już granice zwy- generał 
swej bucie. i klych fcąw zaburzeń zbrapych i < Uu-Pej-Pu, ,

Ktn en widział, kiedv Drzc- ' stanowić meże występujący na czele t.
w "IO

n

P o  k rw a w y c h  p la m a c łt iŚ ro d m  p o ll  ty c z n y c h

D o s u w a  s 1 ® p o c h ó d  w s p ó łc z e s n y c h  •.1^  - Y .
• • * do Ligi, i w  parę dni później kle ; Powtarzającę się tak często7 nych 1 pobrosze... Niemiec, jest

dekoracja potężnego pochodu  i dy ta nadzieja Drzynaminiej na ..depeszach marszałka j zaś zwolennikiem .
czarne legje faszystów, profb czas obecnej sesji Ligi rozwia- Tsang-Tso-Lmga ,1 zceniraU^ou^mia 
le rzeźbione w spiżu, marmu-da się — ten mógł zrozumieć ! mówi nam nitnwele; wiadomo nad całą repuwiKą chińską w  
rze i skrzepłym ogniu... j ćzego D. Sahm spodziewa się od tylko, że jest ca wieŁkóraądp^ rękach dyktatora wojs.rowego.

Kto go widział, kiedy prze- . stanowić może 
mawiał ze wzrokiem, rozhiśnio- 1 .

' '' ; nym nadzieja W ejścia Niemiec : dla swiapx#
• i • • •______ -.4 I n

po T'fiv'e-. ■ ■ wojsk rządowych. Uchodzą on  
za faworyta- Stanów Zjednoezo-

R Z Y M , 2 1  w r z e ś n ia ,  
t r a g ic z n a z b r o d n ia ,Druga 

która wstrząsnęła do głębi wio 
ską opinję publiczną, zabójstwo  
Casaliniego, rewokuje żywcem  
Stary Testament... „oko za 
oko!“ — Jeszcze nie wystygła 
lawa

p o t ę ż n e g o  w z b u r z e n ia ,  
którem W łochy wybuchły, jak 
wulkan, dowiedziawszy się o 
ohydnych szczegółach zama­
chu na M atteottfego...

A oto nowy zamach, tym ra­
zem  z lewej strony. \

Śmierć Casaliniego, wybitne­
go faszysity, jest zaiste groź- 
lem „memento" dla polityków  
włoskich.. I nietylko dla poli­
tyków! Każdy uczciwie my­
ślący człowiek musi potępić ta­
kie metody walki 'politycznej. 
Idzie to, jak dżuma, przez 
wszystkie kraje Europy, zara­
żając atmosferę. Były widow ­
nią zamachów pobtycznych: 
Francja, Hiszpania, Niem:y, 
W łochy, Polska... Ale ludzkość 
ma dosyć krwi! W ięc wszyscy  
icdturalni ludzie wołają:

—  D o s y ć ! D o s y ć ! D ^ v c !

W olanie to zaczyna się coraz  
głośniej rozlegać we W łoszech, 
bo tu może namiętności najbar­
dziej się rozkołysały. Nie ulega 
wątpliwości ,że zabójstwo Ca­
saliniego znakomicie odciąży­
ło faszystów, skompromitowa-  
jych sprawą . M atteottfego. 
Część dzienników zamieszcza 
artykuły, których tenor brzmi 
rnniejwięcej: Jesteśmy kwit! 
Inne dzienniki, które ostatnio 
zamieszczały ciągle .artykuły, 
przypominające osławione

„ C is z e ! t a  t r u m n a * ' . . .

— nabrały naraz wody do ust 
i zachowują się dosyć powścią­
gliwie.

W reszcie dzienniki lewicy ża 
lują zupełnie szczerze tego, co 
się stało.

cie rzeczy — nieszkodliwe tu­
multy. Biegają po placu

z  w y c ie m  i g w iz d a n ie m .

zwołują się jakiemiś im tylko  
wiadomemi hasłami... Zmienia­
ją czapki, występując raz na 
czarno, kiedyindziej na czerwo­
no.

Policja państwowa i karabi­
nierzy zachowują wobec tego 
wszystkiego postawę niezdecy  
dowaną, albo raczej zdecydo­
wanie zażenowaną... Nie wolno 
im interweniować. Faszyści są 
dotychczas

t a b u . . .

Ale ma się wrażenie, że z tern 
będzie tak, jak bywało z inne- 
mi klikami, lożami wzajemnej 
adoracji —  z nepotyzmem  poli­
tycznym i t. d.

Któregoś dnia powie im sam  
M ussolini: „Dosyć!"

| czego D Sahm  spodziewa się od tylKo, że jest on wieltioraa.dcą rękach dyKtaitoira wojskowego.
. „ -.i weiściaNiemicc do związku Li- j ĆJ aitożnrji, cieszący  m się nie- (Stąd u  watoy jest m  chińskiego 
krato!Narodów. |dawno jeszcze względami Japo- Ar~ ~ n

! Teraz rzekome krzy\v ly u n- ! nji.

bohaterstwo, podłość za- ; dają, w mia -c jak bad? ą 1 :f 
nieprawdziwość komisje Ligi.

To; isiei ó. Sahm bo­

dzie ękclał mleć oourcle 

i poparci^ w delegacji nie- 
mieckiei

-- tego pragnie, o tern marzy  
De La Rocfre.

M am wrażenie, że w  
tym wszystko: cnota, zbrod-'

styga w gest monumentalny.! 

Byli na świecie więksi bohate- j 
rowie od Colleoniego. ale tak, ■ 
jak Colleoni —  najemny kondo­
tier — nie patrzy żaden boha­
ter świata.

Zdzisław Kleszczyńóld.

M useior^ego i Primio de Riverr 
w j .'.— .i > obie.

Obecnie pon. W u-Pej-Fu pro- 
wu-il wad. ? na

dioa fronty:
pod Szinn-diajedn z wojskami 
Sun Y uY-jua i na północy z 
ciąg lą" i na Pekin mandżurską 

Kantonu, Sun-lfrmją Tcnug JW Linga.
Jak twierdzą ostatnie dopeaze.

To też jego  
marsz na Pekhi 

; uważam początkowo za. akcję 
i ipispii cwaną przez państwo 
..ATschodzącego słońca". Nieba- 
weto jednak  okazało się, że spray  

' raie  rzeńeem  I  sang-Tso-Linga
।  je  d gubc  m  a  t or 
i Yat-Sen, poprzednik Juanszika- 
i ja na stanowisku prezydenta orężowi jogu srprayja powodee- 
' Chin, .głośny organizator ruchu nie i jest nadzieja, że wysiłki 
^nacjonalistycznego". jTsmg-Tso-Linga oraz jego kan-

Hi -1 ' ; l?rzone jednak przez |iońsko-moskiewsldf^o sprzymie- 
cl Scna są tak dalece zbll rzeńca, znnieirzajncet ty b u n a  p re rw ą W / m S z -g u  i to -ę ś h O J k ;_ _ _ _

D ,^ r u n .v , ,n  jźcne do base! _
ęjr • ni - -J j kamu.iislyczn^ch,

W ARSZAWA 24. 9. •' tytułu własnej już nieostrożno-[a z drugiej strany poparcie u- i narodu, speluną na toczem. Po-
i czielane miu przez czerwoną M o- 'zysdm.nie Inowiem dla przewmoto-

’ ' - • ...  - -11— --- — U — i

err.nicą czem !

do zbolszewi^icctnid 
największego w świecie państwa

P. Eugeniusz M orawski, kie- ści.
Oczywiście, niepodobna prze I rowmik wydziału personalnego' Oto, pr/y w  ster owaniu  

widzieć, czy po takiem powńe-iKasy chorych ma doprawdy pracy, w Kasie, kamlydat i 
dzęniu sam dyktator nie usły- „pecha". -..i rtoK
szy — „Dosyć!"

Jeżeli jest naprawMę tak dziel defraudacji na dziel’’icaeb/z(P przynajmniej ttomacył i: 
nym i granitowym człowie- - - ..................... - 4^

kiem, jakim go nam malują 
nie runie... Ale może być rów ­
nież, że tłum, w rodzaju tego, 
o którym powyżej wspomnia­
łem —  tłum szaraków faszy­
stowskich, rozzuchwalony do­
tychczasową bezkarnością,

w a r k n ie  i  u g r y z ie ? . . .

. . jsial składać „ofia-rę" 51 złoty :’’,
W maju z powodu wykrycia Ha rzecz bezrobotnych, tak .Ssę 

i. 0^

stał Tawieszony*  jako  Inspektor rawski po ujawnieniu tego osc- 
tych Gzielńic i po pewnym cza- blwego- haraczu.
sre mianowany naczelnikiemT TłonraczcniC nie tra^Ry ^ać  
działu personalnego. ido przekonania zarządu, który

wę. jest tak wyraźne, że dla , wej* idei tamnistyranej  
k:'ro nic jert tajamnką czem | ^O-mil^noirego narodrt, 

ist:?D rzeczy ów ./nacjo- nie pozrwtalohy bez następstw  
n“ wkllrc-ządry Kantonu ,dla całe  j Azji, a w ItM isekwcaieji 
ję za nim kryje. !j dla eaźogo świata.

- - - - - - -— - c - - - - - - - - - - -

i

W 2  F ra n c i! s p ld a ł a c e n y s ta ły
----------------- - - A -y  r . - s to i, a  c e n y Id ą w  ró re

W czoraj i na tem stanowiskfi- P. M ó"*awskiCgo ząsuspeudowałj ,
został zawieszony, tym razem' z-"- w  czynności ach. ■■ ■< ».. W  Pcr  owniamu z

r* ■■ -u,-łuta  nasza wykazuje
z o rz c v rn r

W ARSZAW A 24. 9. Rokowania przewidują z tego Itak iż sobotnia zniżka dola-a
- - • - ’'' ’I [była do ------ ,

Ogół personelu pracownicze- fsroJzianką., W okresie* znacz- 
go reprezentować będzie na ro- ! nych wahań waluty francu- 
kowaniaćh zarząd- związku z | sklej w  sierpniu b. r. cćny środ- 
prezesem W acławem Preissemjków żywności i masowego u- 
i delegatem Rady zw. z?w. p. żjTku trzymały się zawsze

. Dziś w południe rozpoczyna*jpowodu długie i uporczywe, 
ją się pertraktacje między dy*; 
rekeją zakładów gazowych a- 
pracownikami o nową umowę.

Przysłany do związku pro­
jekt nowej umowy zawiera wie 
le pozycyj znacznie pogarsza- W acławem Lenga na czele 
jących warunki pracy i płacy.' ‘

„H o rm a in ? ”  s to s u n k i w e  W ło s z e c h
RZYM . 23. 9. Faszyśól rozgru- terroryzując ludność, przerwali 

mili lokal stowarzyszenia byłych wybory do rady miejskiej w Sa- 
uczestników wojny w Forri i vignone. '

Niedawny banita składa wizytę królowi 
N ie s n o d z h n k l p o l i t y c z n e  w  J u g o s ła w  i

W IEDEŃ 23. 9. „Neue Freie wyjechał do króla do Belie. Je- 
Presse" donosi z Białogrodu: den z ministrów potwierdza

ią wa-

dużą stałość.

ją zaś zgoła, gdy zloty wyka­
zuję tendencje zwyżkowe w  
siosunku do innych walut.

W e w n ę t r z n a  s i ła

pewnego stopnia nie- złotego jest zależna w całej pet 
'ni od spekulacji kupiectwa, któ  
re zawsze jeszcze nie chce zre­
zygnować z nadmiernych zy­
sków 1 oprocentowania bez 
względu na koszta produk :JL 
Nawskroś patriotyczne i obywa 
telskie stanowisko kupiectwa 
i bankowości umożliwiło Frań-

żjdku trzymały się zawsze 
tego samego noziomu.

tak iż spadek franka nie miał 
żadnego wpływu na wewnętrz­
ną siłę kunna pieniądza. Zniż- cji naogół 
cc zaś walut obcych odpowia­
dała zniżka cen. - -

Czasy inFacfl nauczyły nas, na bowiem franka w tym okre- 
niestety, zupełnie innej dewizy. : sie pozostała ta sama.
Ceny idą u nas stałe w  górę i D o r a d c a ,

przy spadku waluty, nie spada- 
----------- o-

P o d z ie m n a  k u ź n ia  7 b ro d n l
TALLIN (Rewel) 23. 9. W  ło zamordowanie posła d o  p a r -  

Dorpacie policja wykryła tajną lamentu estońskiego, Nanilsona. 
komunistyczną organizację te-1 Aresztowano A2 komunistów.

_._x------- i (A\V).

p o m y ś ln e  p r z e t r w a n ie  
okresu spadku waluty, siła kap

Prócz błahych tumultów, nie 
zaznaczyła się w r W enecji ża­
łoba po Casalinim nićzem god- 
nem uwagi.

Zato Rzym manifestował na­
miętnie.

Zupełnie teatralnym, zarazem  
wstrząsającym był 

a p e l p o ś m ie r t n y , 

podczas którego, wśród grobo­
wej ciszy, wywołano nagle na­
zwisko zamordow-anego posła...

—  C a s a l in i !

„  „ , . „ . ’ I na to odezwał się, jak
Faszyści z placu sW . M arka grzmot, odzew:

zachowują się jak pajace. W i-j P r e s e n t e ł f n h e c n v G  
dzi się ich ciągle. Przychodzą 7 P r e s e n t e ! ( O b e c n y . )  

n a  poobiednią muzykę uzbro- • Jeżeli to był teatr makabry- 
j e n i w  pałki, rewolwery, a na- czny, przyznacie, że reżyseria 
wet karabinki. W szczynają co- wypadła niesłychanie. W szyst- W kołach politycznych roze- prawdziwość tej informacji, któ U...~  ----- , r  — ... -- (
d z ie ń  niemal hałaśliwe, w  grun- ko w  tern było kongenialne: szła się wiadomość, że Radicz ra wy  wołała wielką sensację. I rorystyczną, którpj dziełem by-1



 Czwartek, 25 września 1924 r.  

Odnowiciel zburzonej przez trzęsienie ziemi Messyny

strzela do kochanka żony
i ucieka z więzienia by

zemścić się za zdradą niewiernejdcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

u w o d z ic ie la  i z ra n ił g o  ś m ie r te l 
n ie .

Z a z d ro s n e g o  m a łż o n k a u w rię  
z io n o n a ty c h m ia s t, a k o c h a n e k  
p o d tro sk liw ą o p ie k ą le k a rs k ą  
w y g rz e b a ł s ię  z  n ie b e z p ie c ze ń ­
s tw a .

Z a c z ą ł s ię w ię c n o w y  ro ­
m a n s , u ła tw io n y  p o b y te m  z a z ­
d ro s n e g o m ę ż a  w  w ię z ie n iu , a  
w ie ś ć  o  ic h  s to s u n k u  p rz e d o s ta  
ła  s ię  d o  u s z ó w  w ię ź n ia .

P a s ta n o w ił p o  ra z  d ru g i w p a  
k o w a ć  k u lę  s w e m u  ry w a lo w i.

S p o s o b n o ś ć s ię n a d a rz y ła . 
Z a rz ą d w ię z ie n ia c z y n ił ja k ie ś  
p rz e ró b k i, a  ro z p o rz ą d z a ją c ta ­
k im  fa c h o w c e m , ja k im  b y ł p . A l 
d o  B e s a n o , p o le c ił m u  

v , nadzór nad roho4,M,i.
s ię je j m ą ż , a p o n ie w a ż u n ió s ł  j K o rz y s ta ją c  z  p e w n e j s w o b o d y  
g o te m p e ra m e n t , s trz e lił d o p rz e d o s ta ł s ię z a z d ro s n y m ą ż  

R z e c z  d z ie je  s ię  w  M e s s y n ie , 
a  b o h a te re m  m a łż e ń sk ie g o  d ra ­
m a tu  je s t A ld o B e s a n a , a rc h i ­
te k t, k tó re m u  rz ą d  w io s k i p o ­
w ie rz y ł o d b u d o w ę m ia s ta z n i­
s z c z o n e g o

trzęsieniem ziemi.
W c z a s ie p o b y tu s w e g o  w  

M e s sy n ie p o z n a ł A ld o p ię k n ą  
S y c y lijk ę , z s ą s ie d n ie j T a o rm i-  
n y , n a z w is k ie m  M a rję G u llo te .

Z a ś lu b ił  ją  i ż y li s z c z ę ś liw ie  w  
c ią g u m io d o w y c h m ie s ię c y . 
L e c z s k o ro m ło d a m a łż o n k a  
s p o tk a ła p rz y p a d k o w o m ło ­
d z ie ń c a , k tó re g o k ie d y ś c z u le  
k o c h a ła , z b u d z iła s ię  d a w n a  m i 
ło ś ć  i

została jego
O  s to s u n k u ty m d o w ie d z ia ł,

Sześć psów strzeże 
samotności Sa'irje a (TAnnunz'o 

przed natarczywością w elbicleii i ^ielh cielsk 

Z n a k o m ity p is a rz w ło t^ k i  
Gabryel d *Anminzio,

Piraci XX wieku
Maks Pfaff, herszt szajki korsarskiej,

sprawca napadu na żaglowiec „Milhouse",
p rz e z  m u r w ię z ie n n y  i o  ś w ic ie  
p o ś p ie sz y ł d o  s w e g o d o m u .

N a tra f ił n a  fa ta ln ą  c h w ilę . K o  
c h a n e k  b a w ił u  je g o  ż o n y .

C h c ia ł w e jś ć , le c z k o c h a n k o ­
w ie s p o s trz e g łs z y n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw o . z a ta ra s o w a li d rz w i,  
p o s ta n o w ił d o s ta ć  s ię  p o  ry n n ie  
n a  b a lk o n , a le w ła sn a  ż o n a  u g o  
d z iła  g o  

stołkiem w głowę, 
ta k , iż o b la ł s ię k rw ią i u p a d l  
n a  z ie m ię .

T ra w io n y w ś c ie k ło ś c ią z a ­
c z ą ł s trz e la ć  d o  o k ie n ...

W y s tra s z e n i m ie s z k a ń c y  
w s z c z ę li k rz y k , a ty m cz a se m  
s tra ż  w ię z ien n a z a u w a ż y w s z y  
z n ik n ię c ie B e s a s a , p u ś c iła s ię  
z a n im  w  p o g o ń . P o lic ja  n a d e ­
s z ła  w  te j c h w ili , g d y  w ś c ie k ły  
ro g a c z p rz y p u ś c ić m ia ł  

ostateczny atak 
d o  d rz w i i z n a le z io n ą k ło d ą  
t łu k ł z  c a łe j m o c y  d o  w e jś c ia .

N a  w id o k  p o lic ji i s tra ż y  w ię  
z ie n n e j ro z p a c z  ■ o p a d ła n ie ­
s z c z ę ś liw c a .

W  re w o lw e rz e m ia ł je s z c z e J o rk u .
dwa ładunki. B a n d y c ie u d a ło s ię s z c z ę ś li-

został aresztowany w Paryżu
M n ie j w ię c e j p rz e d  m ie s ią c e m  

P ra sa p o ls k a d o n io s ła o p is  
z b ro jn e g o  n a p a d u  f lo ty lli k o rs a r  
s k ie j p rz y  b rz e g a c h  K a n a d y  n a  
ż a g lo w ie c  f ra n c u s k i „ M ilh o u s e“

wiozący 35 tysięcy 

s k rz y ń  z l ik ie ra m i, k o n ia k ie m  i 
w in e m . O k rę t z o s ta ł w z ię ty  d o  
n ie w o li, ra b u n e k  trw a ł d z ie s ię ć  
d n i i w  rę c e  o p ry s z k ó w  w p a d ł  
n ie m a l c a ły  tra n s p o r t i k a s a .

P o  o d z y s k a n iu w o ln o ś c i, d o ­
w o d z ą c y ż a g lo w c e m k a p ita n  
F e rrć re

wrócił do Brestu 
i z ło ż y ł s z c z e g ó ło w y ra p o r t o 
n a p a d z ie . P o lic ja f ra n c u s k a d e ­
le g o w a ła  d o  A m e ry k i k ilk u  n a j­
z d o ln ie js z y c h w y w ia d o w c ó w ,  
k tó rz y  w k ró tc e  w p a d li n a  tro p  
h e rs z ta p ira tó w . U s ta lo n o , ż e  

je s t to .

niemiec. Maks Pfaff.
s ta le z a m ie s z k a ły w N o w y m

s ię ra p to w n ie , z a p ra g n ą ł

użyć świata.
w y s ta ra ł s ię o  p a s z p o r t n a c u ­
d z e n a z w is k o i p rz y je c h a ł d o  
P a ry ż a .

W  u b ie g ły c z w a r te k p rz e d  
w e jś c ie m  d o h o te lu  „ V a g ra m “  
n a u lic y R iv o li, 

aresztowano 

w y k w in tn ie u b ra n e g o c u d z o ­
z ie m c a . W  k o m isa r ia c ie  n ie z n a ­
jo m y  z a c h o w y w a ł s ię  w y z y w a ­
ją c o , je d n a k z m ie n ił ta k ty k ę ,  
g d y  g o  s k o n fro n to w a n o

z kapitanem Ferrere, 
k tó ry  p rz y b y ł z  B re s tu  n a  w e z ­
w a n ie  te le fo n ic z n e .

M a k s P fa ff p o w ę d ro w a ł d o  
w ię z ie n ia .

S to s o w n ie  d o  w s k a z ó w e k p o  
l ic ji f ra n c u s k ie j, n o w o jo rs k ie  
w ła d z e b e z p ie c z e ń s tw a a re s z to  
w a ły  n ie ja k ie g o  W a lte rs a ,

prawa reke 

h e rs z ta p ira tó w . In n i c z ło n k o ­
w ie s z a jk i b ę d ą , a  m o ż e  ju ż s ą , 
w y ła p a n i.

SADOWE

stem, bohaterstim. m u iiu a i  __ _ _ _ _ _ _ _ _

, _ . , . . .  , tm d iio j^ c t w y m ó w ić ! W p a h o w a f w ię c  je s o b ie w . z b o w ie s p ie n ię ż y ć  o lb rz y m ie  z a p  a
o b d a ro w a n y n ie d a w n a ty tu łe m  s ię o d  ty c h o d w ie d z in w p a d ł „ „ „ „  4
• . .  »  . » • | y * »  . Id lL  s ta rc e .
k s ią ż ę c y m , z e rw a ł z  w ie lk o św ia -1  w ię c n a p o m y sł w y p ła sz a n ia  

to w e m  ż y c ie m  i u s u n ą ł s ię w  z a 1 o -d s ie b ie n ie p o ż ąd a n y c h g o ś c i,  

c isz e . D o o s a m o tn io n e g o p o e ty P o  p o d w ó rz u  je g o  d o m u  c h o d z i  

m a ją d o s tę p  ty lk o

najbliżfł przyjaciele,

s y  l ik ie ró w , a w z b o g a c iw s z y

s a m o p a s

sześć psów 

ja k k o lw ie k  n ie m a  d n ia , a b y  n ie  'b a rd z o  d z ik ie j n a tu ry . N a  k a ź -  

t ło c z y li s ię d o  je g o  d o m u  w ie lb i d e g o n ie z n a jo m e g o p rz y b y sz a  

c id le , n z w ^ ta sw z a w ie lb ic ie lk i. ! iw e a ją  s ię te p s is k a a s łu ż b a  ■ 

S z c z e g ó ln ie A m e ry k a n k i ż ą d n e m a ro z k a z n ie o d p ę d z a ć p s ó w !

KOBIETA TRZYDZ ESTOLETNIA
W A R S Z A W A  2 4 . 9 . [ je s te ś m y  P ig m a ljo n a m i, w ie lb i-  

—  C o  to  je s t , p ro s z ę  p a n a , k o - m y  b o w ie m  tw ó r w łas n y , c z y -  
b ie ta  trz y d z ie s to le tn ia , ■—  z a p y  l i k o b ie tę n ie ta k ą , ja k a je s t , 
ta ł m ię k ie d y ś  p e w ie n  m ło d z ie - le c z ja k a p ra g n ę lib y ś m y , ż e b y  
n ie ć .

—  J a k to , m ło d y p rz y ja c ie lu , 
c z y ż b y ś n ie c z y ta ł p o w ie ś c i 
B a lz a c a : „ U n e  fe m m e  d e  tre n te  
a n s“ ?

—  O w s z e m , c z y ta łe m .
—  A  w ię c  w ie sz  i le  s p e c y f ic z

b y ła .

—  T e g o to n ie b a rd z o ro z u ­
m ie m , —  z a u w a ż y ł m ó j m ło d y  
ro z m ó w c a .

-—  B o  m a s z  la t ty le , i le —  ja  
c h c ia łb y m  d z iś m ie ć . J e s te ś  te -  

’ ra z  w  m a ju  ż y c ia , a  ja k  m ó w ił 
n e g o  p o w a b u i u ro k u p o s ia d a v jr s a p ie n tis s im u s , O n u fry  Z a -  
k o b ie ta , k o ń c z ą c a d ź w ig a ć  n a g r jo h a > j łW  m a ju  n a w © t w ió r k u  
to c z o n y c h  . z a la b a s tru  ra m io - w ió ro w i a ffe k t c z u je “ . T a k im

Nitraa na ąłO|otrWfe 
narzeczeństwa

Mają one gwarantować dobre i dłubie 
pożycie małżeńskie

g d y ż  z b y t s z y b k o  n a s tę p o w a ło  

o c h ła d z a n ie  m a łż e ń sk ic h  
u c z u ć .

k o ń c z ą c e s ię ro z w To d e m  i p o ­
w ro te m  c ó rk i n a  ło n o  ro d z in y  
w  c h a ra k te rz e  ro z w ó d k i.

D ia u g ru n to w a n ia s z c z ę ś c ia  
m a łż e ń s k ie g o p o trz e b n e s ą w ie d z , ż e k o b ie ta m a ty le la t , 
p rz e to  d łu g o trw a łe n a rz e c z e ń - n a i le w y g lą d a . P rz y te m  o c o  

i s tw a . ‘ c i c h o d z i  ? O  m e try k ę , c z y  te ż

.u  K a n d y d a c i w ię c d o  h y m e n u ; o p e w n ą s u m ę w ra ż e ń d o d a t-
m ło d z i p o z n a ć  d o s k o n a le i z a u - ! w z d y c h a ć m u s z ą , z n o s ić k w ia - n ic h , ja k ą n io z e d a c  ó w  n a jm e -  
w a ź y ć  s w e  z a le ty  i w a d y . D o -  ■ ty , c u k ry  i in n e  d ro b ia z g i a  ty m  w o n n ie js z y b o d a j, f l irc ik . .

ś w ia d c z o n e m a tk i d o s z ły  d o |c z A s e rn n a rz e c z o n e p rz y g o to -

W  L o n d y n ie , ia k o te ż  w  c a łe jS z c z e g ó ln ie A m e ry k a n k i ż ą d n e m a ro z k a z n ie o d p ę d z a ć  
s ą w id o k u z n a k o m ite g o  p is a rz a , w p rz ó d n im  d o b rz e o p o rz ą d z ą  ! A n g lji , w c h o d z ą  w  m o d ę -

n ^ ro m ie m o n e g o g o śc ia . dlugotrwałe narzeczenstwa.
। N ie trw a ją o n e w p ra w d z ie -  
ta k  d łu g o , ja k w y m a g a ły  te g o  
k a n o n y  „ z w ią z k u c z u ły c h s e n -  
ty m e n tó w “ , z ro d z o n y c h  w  s a ­
lo p a c h  X  V 1 1 1 s tu le c ia , a le  w  k a ż  
d y m  ra z ie  m in im u m  o k re s u  n a -  
rz e cz e ń s k ie g o  o z n a c z o n o  n a  

jeden rok.
W  ty m  to c z a s ie m o g ą  s ię  ’

□ ’dżemy Ja zsżywgf. bronąc się 
przed tyfusem p’amistvm

W A R S Z A W A  2 4 . 9 . g o b e z p ła tn e g o s z cz e p ie n ia  

S z e rz e n ie  s ię d w ru b rz u sz n e g o o c h ro n n e g o  z a  p o m o c ą  te j m e to -  

ś ró d lu d n o ś c i s to lic y o m a w ia n e d y  p rz ed e w s zy s tk ie m  w  ty c h  d o ­

n e  b y ło  n a  o s ta tn ie m  p o s ie d ze n iu m a c h , g d z ie  z a sz ły  p trz y .p ą d k i d u  

le k a rz y  s a n ita rn y c h . ru  b rz u sz n e g o . U c h w a lo iio  n a d to   
J a k o ś ro d e k 'z a p o b ie g a w c z y z w o łać  k o n fe re n c je z u d z ia łe m  w n io sk u , ż e  z  p o w o d u  p o ś p ie sz -1  w u ja , s o b ie w y p ra w ę  i p ra c u ją

n a c h trz e c i d z ie s ią te k la t. w ió re m , s m o ln y m , ła tw o p a l-
—  W ie m , i d la te g o te ż p ra - n y m  ty w ła ś n ie je s ite ś . O w *  

g n ę g o rą c o n a w ią z a ć c h o ć b y  „ ś w ię ty o g ie ń “ , u ta jo n y w  
n a jlż e js z y s to su n e c z e k , b o d a j tw em  m ło d e m  ło n ie , s p ra w ia , iż  
f l irc ik  ty lk o  z  k o b ie tą  trz y d z ie - z o b a c z y w s z y  b y le  d rz a z g ę  w ^ p a  
s to le tn ią . A le ja k ją z n a le ź ć ? d a s z  w  z a c h w y t i p rz e z  je g o  
P rz e c ie ż o  w ie k n ie z a p y ta m , p ry z m a t p a trz ą c , w id z is z z a -
b o ...

—  B o  i ta k  n ig d y b y ś  s ię  p ra w  
d y  n ie  d o w ie d z ia ł?  M a sz  ra c ję ,  
m ó j m ło d y  p rz y ja c ie lu . Z re s z tą

—  N a tu ra ln ie , ż e  o  to  d ru g ie !
—  T e d y  c i p o w ie m : k a ż d a  k o -

ó ^ h w a ic e io  e to ś o w a S in e tó d ę < ir . 'le k a rz y  ’s a n itó rn y c h , le k a rz y  k a s r iy c łi m a łż e ń s tw p ra k ty k o w a - ig ie łk ą  r  s z y d e łk ie m -te k - , ja k  z a p ie ta . K tó ra c i s ię  p a ro z o  .p o a o -
B e z re d k i z in s ty tu tu  P a s te u ra  p o  

le g a ją c ą  h a  p rz y jm o w a n iu  p ig u ­

łe k . k tó je  z a s tę p u ją  d a w n e p o d ­

s k ó rn e s z c z e p ie n ia . P rz y ję c ie p i  

g u le k n ie w y w o łu je b ó lu , ja k  

■s z c z e p ie n ia p o d sk ó rn e  j ja k  w y -  

k a z a ły l ic z n e d o ś w ia d c z e n ia we 

F ra n c ji je s t z u p e łn ie  n ie s z k o d li­

w e i n ie w y w o łu je re a k c ji .

N a o m a w ia n e m p o s ie d z e n iu o d e z w y , 
u c h w a lo n o  p rz y s tą p ić  d o  m a s o w p

e h e ry c h  i s z k o ln y c h  o ra z  p rz e d - n y c h  w  c z a s ie  w o jn y , lo s ic h  < ’ó d o b ry c h ,  

s ta w ie ie li to w . le k a rsk ic h  w  c e ­

lu c im ó w ień ia o rg a n iz a c ji ty c h  

s z c z e p ień i- ic h p ro p a g a n d y .

W re sz c ie u c h w a lo n o  z w ró c ić  s ię

d o  p . p re z y d e n ta  m ia s ta w  s p ra ­

w ie  a s y g n c w a n ia  p o trz e b n y c h  n a  
c e l te n  ś ro d k ó w  i w  s p ra w ie  w y ­

d a n ia  d o  lu d n o śc i o d p o w ie d n ie j

MODA A KTSZEŃ

Przemiany
N a d e sz ła  ju ż je s ie ń i n a s z a h a f tu m o ż e b y ć k o łn ie rz y k ;  

„ w ie c z n ie  k o b ie c a 4 4 p o ra : b a b ie s u k n ię  g ła d k ą n a le ż y  u b ra ć  g u ­
la  to . W p ra w -d z ie  m o ż n a  je s z c z e z ic z k a m i (c z e rw o n e  s ą m o d n e )  
n o s ić  w  te  p rz e z ro c z y s te  b łę k it- Ł u b a p lik a c ja m i z e s k ó rk i. B a r-  
n e d n ie le tn ie s u k ie n k i, a le e le - |d z o  w s k a z a n ą je s t z m ia n a  k ie -  

n o s i d e m i-s a is ó n ‘o w e tk a n in y :; 'i m ie js c a . J e ż e li je s t k a w a łe k  
w s z e lk ie  c re p y  i c re p a lg i, a łp a - te jż e m a te r ii, d o b rz e je s t z n >  
g i i ę ą s n a , w -ła ś c iw ie s u k n ie b ić  s z a l, c o  je s t w  d a ls z y m  c ią -  
p ra k ty c z n e , b o s to s o w n e w  g u  b a rd z o  n o s z o n e . M o ż n a d o -  
k a ż d e j p o rz e ro k u . N ie ra d z ę d a ć h a f t, k tó ry  ta k ż e n ie w y -  
le s z c z e s p ra w ia ć n o w y c h s u - s z e d ł je s z c z e z m o d y , 
k ie r i , z a n im  s ic  
s y lw e ta . N .-y  . 4 '-  
w e s tc h n ie "  
s ta re m !  
m i d u s z a .
ro z p o c z ą ć  p r_ u ,  

P rz e d e w h z y s tk  
n ić  o z d o b y  i w  te n  s n o ś ó b  z m y ­
l ić  c z u jn o ś ć  o to c ze n ia ... Z a m ia s t

re k  s ta w a ł s ię g o d n y m  l ito ś c i, dawnych czasów.
— — o - - - -- -- - - -- -

Świat jeszcze dotychczas nie Jest 

w zupełności znsny
Odkryci® nowego szczepu SiscfzKiego

zamiPsdoTące^o t łębśe Ameryki Pch?tiniov.ej
• ; W n ę trz e  p o łu d n io w e j A m e ry  
; k i je s t je sz c z e  d o  te j c h w ili m a  
[ ło  z n a n e . W y p ra w y  a rc h e o lo ­

g ó w  i p rz y ro d n ik ó w ’ p rz y n o s z ą  

c o ra z  n o w e  z d o b y c z e
i z a p o z n a ją n a s z  ż y c iem  z a g i­
n io n y c h  ju ż  d z is ia j p le m io n , k tó  
re w y tw o rz y ły s a m o ro d n ą , 
w ie lk ą  k u ltu rę .

W  o s ta tn ic h la ta c h , u c z o n y  
n ie m ie c k i p ro f . d r . A rtu r P a s -

b a , b ę d z ie w ła ś n ie o w ą trz y ­
d z ie s to le tn ią .

—  T a a k ? A  to  d la c z e g o ?
—  D la te g o , ż e b ę d z ie m ia ła  

s p e c y f ic z n y  p o w a b i u ro k , w  
k tó ry ty s a m  ją p rz y s tro is z .  
W id z isz , k o c h a n k u , k o b ie ty  m a ­
ją u n a s w ie le d o  z a w d z ię cz e ­
n ia  z w ła s z c z a w  d z ie d z in ie  s tro  
ju . M ę ż c z y ź n i s ą tw ó rc a m i n ie  
ty lk o m ó d , c z y li w s z e lk ic h  {

p ry z m a t p a trz ą c , w id z is z z a ­
m ia s t k o s tro p a te j d rz a z g i z w i­
n ię tą  w  p ię k n y  lo k , ś lic z n ą  b ły ­
s z c z ą c ą  h e b lo w in ę . I te j to  h e -  
b lo w in ie  w ła śn ie , n ie  z a ś  d rz a z ­
d z e  s k ła d a sz  w  o f ie rze  ó w  n a d ­
m ia r n ie z u p e łn ie ś w ię te g o o -  
g n ia .

—  P a n m ó w i ja k o ś tak sar­
k a s ty c zn ie ! J a  n ie  ż a d e n  o g ie ń , 
a le s e rc e  o d d a ję !

—  Z łu d z e n ie , k o c h a n k u , z łu ­
d z e n ie . K o c h a ją c  w y tw ó r w ła ­
s n e j fa n ta z ji , c z y li rz e c z n ie ­
re a ln ą , d a je s z s a m  rz e c z ró w ­
n ie ż n ie re a ln ą , b o w ie m  u łu d ę  
s e rc a . P ra w d z iw e s e rc e m a  
z b y t p o w a ż n e  z a d a n ia , b y  s o b ie  
m ia ło  p o d o b n e m i fa n ta s m a g o r ia  
m i g ło w ę z a w ra c a ć : o n o  p ra ­
c u je  b e z  w y tch n ie n ia  ja k o  p o m ­
p a  s s ą c o - tło c z ą c a .

—  W ra c a ją c d o k w e s ty  k o ­
b ie ty trz y d z ie s to le tn ie j, —  ź a -

g a n tk a w y rz o k ła s ię ic h j i iź , i , s z o n e k , ic h k s z ta łtu , w ie lk o ś c i ।  m a n sk y  p rz e s ie b ra ł k ilk a  w y -

u s ta li m o d a i j K o m b in a c je d w ró c h b a rw  p o -  
w ie c s ta n ą ć z w ra c a ją ; ta k ż e w ię c  d o m o w a  
" re d s z a fą z e k ra w c o w -a  z  d w ó c h  s ta ry c h  s u -  
. p rz e d k tó re - k le ń z ro b i „ ty m c z a s o w ą " s u -  

r '-y g a  —  i —  .k ie n k ę , z a n im  m o d a w  l is to n a -  
,!ą d  je s ie n n y . - 
k m  ra d z e  z m ie

d z ie i p a ź d z ie rn ik u w y rz e k n ie  
o s ta tn ie s ło w o .

Antuka.

P o d  n a p o  re m  b ia łe j ra s y  „ C z i 
p a y a s i"  c o fn ę li s ię

n a . .s ło n a p u s ty n ie "  
i ż y ją b a rd z o b ie d n ie . Z ie m ia  
w y d a je k ilk a g a tu n k ó w  ja d a l­
n y c h  o w o c ó w  i te  s ta n o w ią  n ie  
m a i w y łą c z n e  p o ż y w ie n ie C z i-  
p a y a s ó w .

P o m im o u b ó s tw a s ą to  je d ­
n a k lu d z ie s to ją c y e ty c z n ie n a  
w y s o k im  s to p n iu  ro z w o ju .

K ra d z ie ż  i k ła m s tw o  
s ą u  n ic h  p o ję c ia m i n ie z n a n e m i 
•C ię ż k a w a lk a  o  b y t w y tw o rz y -

  la w ś ró d  b ia ły c h  lu d z i e g o iz m . ■ I
n ie z n a n y d o tą d  a n tro p o lo g o m , p o d c z a s , g d y C z ip a y a s ó w  z m u j 1 1 UP lc£G< W PiUSsnlui^ULiii 

O d n a le z io n y  s z c z e p  l ic z y  k il- s iła  d o  s o lid a rn o ś c i i w z a je m n e j  j cTokaia
k a  ty s ię c y g łó w  i z a m ie s z k u je p o m o c y .  \ a ro o z m a  czekała

n u s ty n le K a rp n ^ s . I U c zo n y  e u ro p e js k i b y ł p rz y - ; W A R S Z A W A  2 4 . 9 .
O d c ię ty o d w s p ó łc z e s n y c h  i ję ty  p rz e z  n ic h  i P rz e d  k ilk o m a d n ia m i z a m ie -

ż d o b y c z y c y w iliz a c y jn y c h ' J a k b ra t, : ś c iliś m y  n o ta tk ę  o  o tru c iu  s ię  w
s z c z e p n a z y w a ją c y  s a m  s ie b ie p o m a g a li-  m u  w s z y sc y  i u ła tw ia ' k ą p ie lis k u p rz y u lic y N o w y  
„ C z in a y a s a m i 4 4 z a c h o w a ł -d a w - l i p ra c ę , c h o c ia ż n ie ro z u m ie li i Ś w ia t N r. 2 4  m ło d e j k o b ie ty  n ie  
n y  ję z y k  a z te c k i.i d o  te j c h w ili' p o c o  c z y n i p o m ia ry  c z a s z e k , z a w ia d o m e g o  n a z w is k a .

P . S ta n is ła w  Id z ik o w s k i (Z ą b  
k o w s k a 2 ) , p o  p rz e c z y ta n iu  te j (k i-  
w z m ia n k i,  u d a ł s ię  d o  p ro s e k to -1

p ra w  w  g łą b  B o liw ii i w  o s ta t­
n ie j s w e j e k s p e d y c ji o d k ry ł

nowy szczep ludzki

p o s łu g u je  s ię p rz e d m io ta m i o d -  j p is u je  ic h  w y ra ż e n ia  i z b ie ra  k o  
z ra le z io n e m i w ru in a c h  -d a w -  ;k k e ję b o ta n ic z n a -
n y c h  m ia s t. • i

( In a c o ś p o w a ż n e g o . N a c o  m ia -d w a ły  s ię  w  la s ac h , p o g rz ę z ły  w  
i n o w ic ie ? —  n ie w ie d z ie li n a s i n a d rz e c z n y c h b ło tk a c h - z a p a -  

u ła n i, a le c z u li, ż e ro z s trz y g a - d ły  w  w ą s k ic h  d u c h ta p h ...
! ją c y  m o m e n t je s t b lis k i.. . ' Z a p a d a ją c a  n o c z e b ra ła  ic h  z

dziwne arzyjioly Staśka Wąsika
n a p is a ł

7Azislaw Kleszczyński.

•’orrątwu n o wieści
Byle to w Upcu 1920 r, Sfof~ Przeprawiwszy się przn Bug, 

mowauy w Agrykoll szwadron szwadron Zaatakował nocą od. 
ochotniczy ułanów, wyruszył nadział bolszewicki, rOzkwaterowa 

[ront pod, dou-ód^lwem porucz-ny we wsi, Natarcie było tak 
uika BzlarskegO, Znalazł się gwałtowne, że zaledwie kilku 

w jego szeregach także kapr, Stabolszewików zdołało uratować 
nisław Wąsik, żołnierz doświad-sie ucieczka^ Beszta poległa, 

ozony, gdyż chrzest bojowy o-bądź dostała się do niciooli. 

Wzięto też znaczny łup.

4 3  

ja z d ó w , k tó re , ja k w y n ik a ło  z  
in fo n n a c y j, p o s ia d a n y c h p rz e z  . .  . ( ,
p o ls k i s z ta b , m y sz k o w a ły p o - | P o g a d a li z d o w ó d z c ą o c h o tn i W o d z ą c y

! ją c y  m o m e n t je s t b lis k i.
■ W s k a z y w a ły n a to  z re s z tą p o w ro te m  n a  d a w n y m  b iw a k u ,  
ro z m a ite o z n a k i, p o k tó ry c h p o d w a le m  

'ż o łn ie rz  n a  f ro n c ie  o r ie n tu je s ię " w s z y s T k ic h : k ilk u  lu d z i z  p ie rw  
n ie ja k o  in s ty n k te m : w p a d * n a s z e g o p lu to n u i c a ły  p ra w ie  
m ie js c e p o s to ju ja k iś g e n e ra ł,  [ c z w a r ty p lu to n —  c h o d z ili 

g d z ie ś s tro n a m i...
W ró c ili z a le d w ie o ś w ic ie ,  

o k ru tn ie  z d ro ż e n i, a le p o p a s a li  
ty lk o  g o d z in ę ...

T y le , ż e k o n ie  p rz e g ry z ły  t io

trzymał już w 191i r.

k re a c y j z  e p o n g e ‘u , c z y  e ta m i-1  ^ 5 ’ z e  n i?
n y , p rz y k ry w a ją c y c h  ro z k o s z -1 y  s ą d z ie p o k o ju . M o g łe ś  
n ic  g rz e s z n e  c ia łk a , —  le c z  ró w  b y * /a m  p o z n a ć ta k ą w ła ś n ie  
n ie ż i ró ż n y c h  m n ie j re a ln y c h ’ x ’ 

o b s ło n c k , w  k tó re  p rz y s tra ja m y  
w y ż e j w y m ie n io n e c ia łk a i t  
z w . d u s z e .

—  K o c h a ją c , —  ż e  u ż y ję  te g o  
u ro c z y s te g o  w y ra ż e n ia , —  k o ­
b ie tę , z a c h w y c a m y  s ię tw o re m  
w ła s n y m , t i is to r ja P ig m a ljo n a  

p o w ta rz a s ię w c ią ż . W s z y s c y

k o b ie tę !

J a k ż e  ż a łu ję !

—  B o w ła śn ie s ę d z ia p o k o ju  
s k a z a ł n a p ó ł ro k u w ię z ie n ia  
s z o p e n fe ld z ia rk ę , 3 O -le tn ią A n ­
n ę P rz y tu łs k ą z a k ra d z ie ż p a ­
ry p a n to f li w  m a g a z y n ie o b u ­
w ia .

C-wlcz.

na list z Ameryki
r ju m  i p o z n a ł w  tru p ie s w ó j?  
s z w a g ie rk ę , L e o n ty n ę D ą b s k a  
(N o w o lip ie  4 0 ) .

D e s p e ra tk a w  p rz e d d z ie ń s a ^  
m o b ó js tw a  n a p is a ła  k ilk a  l is tó w  

ro ro d z in y  z z a w ia d o m ie n ie m , 
ż e  ja k o b y  w y je ż d ż a  d o  A m e ry -

W id a ć  b y ło , ż e  o k ru tn ie  g o  In  
te re s u je  to  w o jsk o , o  k tó re m  ju ż  
z a c z y n a ło b y ć g ło ś n o n a f ro n ­
c ie .. .

O k o p a ła s ię p ie c h o ta  n a d  s a -  
s z o s y , a le n ie m ilu tk im  B u g ie m , n a w p ro s t m ia  

s te c z k a B ro k  , k o ło  s p a lo n e g o  
m o s tif . „ „  . , „ „  .

R o b io n o n a te n  te m a t ró ż n e w ie b o w ie m u je c h a li k ilk a s e t 
u s z c z y p liw e  u w a g i w  s z w a d ro  
n ie .

—  S w ó j d o  s w e g o  p o  s w o je ...  
G d z ie b y  z a ś m o g ła  le ż e ć p ie ­
c h o ta , ja k  n ie  w e d le  m o s tu ? ...

C z y n io n o p rz e z to a lu z ję d o

u s ią ś ć ...
A le  n ie  b y ło  c z a s u  n a  ż a r ty  i 

d rw in y , b o d a n o u ła n o m  ro z ­
k a z  —  i c a ły  s z w a d ro n  s ia d ł n a  
k o ń .

W id o c z n ie m ia ł p o ru c z n ik  
D z ia rs k i d o b re w ia d o m o ś c i, i 
g ło w ę n ie o d  p a ra d y  —  z a le d -

k ro k ó w , h u k n ę ło c o ś z a  n im i, 
trz a s ło , ję k n ę ło —  i p o s y p a ły  
s ię g o łą z k i z d rz e w , p o d  k tó ry  
m i s ta li p rz e d  c h w ilą .

—  O h o ! ... —  G ra n a t?
Z a n im  je d n a k o c h ło n ę li u ła n i 

z  p ie rw s z e g o  w ra ż e n ia , ro z leg ł  
s ię z a n im i n o w y h u k , je sz c z e  

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ __ _ _ _ _ _ _ _ __ _ _ _ _ _ _ b a rd z ie j o g łu s z a ją c y , a z a ra z  
Id io ta , z a k u rz o n a i s e n n a . D o -1  m ie c h n ą l s ię P o to c k i— - ja k ty m i p o te m  w z b ił s ię d o  g ó ry  g ę s ty  

.  “  c  .’z ;:; . ’ n ią k a p ita n  p o s z e d ł n ie b o ra k o m  m in y  z rz e d ły , k ie - i o b ło k  d y m u , c z a rn e g o , ja k s a -  
d o b n o p o m ię d z y  W y s z k o w e m ' c z e g o  s z w a d ro n u , u ś c is n ę li m u s ię w ita ć z d o w ó d z c ą o d lo tn i- d v  s p o s trz e g li , ż e te n  w a ż n y  d z e .

" ”  " .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .    . . .  - . . .  _  T e ra z , to  ju ż  n a p e w n o  g ra

IV .
N IE S P O D Z IA N K A .

D w a d n i o d p o c z y w a ł s z w a ­
d ro n  p o  ta k  fo r tu n n e j w y p ra w ie  
T rz e c ie g o  —  p rz y s z e d ł ro z k a z - - - - - - - - -- - - - - - - - - - - - -- - - - - - -- - - - -
w y łu s k a n ia z o k o lic z n y c h  la -1  ra z ie  n ik o g o  n ie z n a le ź li . | P o s z ły  m a łe p a tro le u ła ń s k ie w ie lk ą c ie k ą  

■s ó w  i z a ro ś li b o ls z e w ic k ic h  p o d 1 W  k a ż d y m i ra z ie z a n o s iło s ię 'n a  w s z y s tk ie s tro n y . P o z a s z y - !d y c h  u ła n ó w .

n ie  w y s ia d ł n a w e t z  a u ta , ty lk o  
p o ro z u m ia ł s ię z p o ru c z n ik ie m  
D z ia rsk im w  trz e c h  s ło w a c h ,  
z a w ró c ił, z a trą b ił, z a k u rz y ł —  
i z n ik n ą ł n a z a k rę c ie s z o sy ...!
W  p ó ł g o d z in y  p ó ź n ie j ro z le g ł  i c h ę  o w s a , k tó ry  fu ra ż e r  w y w o - C z y n io n o p rz e z to a lu z ję d o  
s ię te n te n t o d  s tro n y  m ia śte c z -1  jc -w a ł z  n a jw ię k s z y m  tru d e m  w  p o w s z e c h n e j w  o w y c h  c z a s a c h  
k a S ą d o w n ą ... P rz y c w a lo w a ł o d d a lo n e j w s i.
n ie d u ż y  o d d z ia ł n a  z m y d lo n y c h } N a d e sz ła n ie b a w e m  ja k a ś p ie  i 
k o n ia c h  —  p a tro l o f ic e rs k i. ■ ’ ■ • •

m a n ji p a le n ia ...
—  U w a ża jc ie ty lk o ! - -  u ś -

a  B ro k ie m . S z u k a ’ i u ła n i, a le  n a  | rę k ę  —  i p o je c h a li z  p o w ro te m . ‘ c z e g o s z w a d ro n u , p o p a tru ją c z w ia d u k t s k o p c ili ju ż  p rz e d  n im i 
in n i k o m in ia rz e ... T e ra z , to  c h y n a t!  
b a n ic b ę d ą w ie d z ie li , ja k u

n a m ło -



Czw artek, 25-go w rześnia 1924 r.XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

K atastrofalny pożar kinem atografu.
SM Y RNA , 22. 9. pod gruzów w ydobyto zw łoki 20

W  jednym z tutejszych kine- osób, 20 odniosło obrażenia, 25  
m atografów w ybuchł pożar. Z osób jest jeszcze poszukiw anych.

W  jednym z

N ow y Jork zabezpieczony przed flotą  
nieprzyjacielską.

W IEDEŃ , 22. 9. (Pat )
„D er M orgen" donosi z W a­

szyngtonu: D epartam ent w ojny  
podaje, że obecnie odbyw ają się

a w yrzucającem i pociski w agi 

24 centnary, w skazują, że jeżeli 
N ow y Jork będzie pozostaw ał 
pod osłoną takich dw óch dział,

próby z dw om a działam i niosą- to będzie zabezpieczony pi zed

cem i na odległość 30 do 35 m il najw iększą flotą św iata.

Strajk służby tram w ajow ej 
w Bydgoszczy.

Robotnicy elektrowni przyłączyli się do strajku.

W  niedzielę o godz. 6-ej rano  
zastrajkow ali m otorow i i kon­
duktorzy tram w ajow i m . Bydgo ­
szczy. D la solidarności zastraj­
kow ali robotnicy elektrow ni. Po ­
łączenia tram wajow ego niem a, 
ale prąd dostarczany jest na ra­
zie do godziny 12-ej w nocy. 
Strajk m a podłoże czysto  ekono ­
m iczne. Pensja przeciętnego kon  
duktora tram w ajow ego  nie prze­
kracza w  m iesiącu 80 złotych, a  
zarząd elektrow ni (należącej do  
N iem ców ) i likw idator inż. Roi-

kre konsekw encje dla danego  
kupca pow oduje fakt um ieszcze ­
nia go na niej, rów na się to bo ­
w iem w dzisiejszych czasach  
praw ie zupełnem u zam knięciu  

kredytu.
Z innych O ddziałów otrzy­

m uje Centrala Banku Polskiego  
częste i kilkadziesiąt nazw isk  
obejm ujące „czarne listy" u  
m nie „czarna, lista" i to z kilko ­
m a zaledw ie nazwiskam i należy  
od w ypadków sporadycznych.

Podczas gdy inne nasze O d ­
działy nie w ykupim y w dniu  
płatności w eksel natychm iast 
posyłają do protestu — ja do ­
piero następnego dnia po godzi­
nie 12-ej w południe protest za­

kładam .
—  A  jak się przedstaw ia, spra­

w a redyskontu w ekslow ego w  

tut. Banku Polskim ?
—  Proszę Panów . O dyskon-

bieski podw yżki dać nie chcą. cie w eksli kupieckich nadsyła- 
O koło elektrow ni stoją pikiety nych nam  przez tutejsze banki 

suttjkujauvvli tram w ajarzy. <----  _
Tram w ajarzy pie należy posą- tet dyskontow y złożony z przed- 

• .. . • i-__  afoi* tiim aekirh

strajkujących tram w ajarzy. decyduje-zasadniczo t. zw . kom i-

obyw atelskich, nie m niej jednak  
przysługuje nam , jako w ład?om  
Banku Polskiego, ostatnie w tej 
spraw ie słow o. I proszę m i w ie­
rzyć, że przeważnie korzystam y  
z tych naszych upraw nień w ów ­
czas, gdy chodzi o podanie ko ­
m uś pom ocnej ręki... Co się ty ­
czy w eksla z nalepioną nad nim  
karteczką „akceptant w zględnie  
w ystaw ca dopuszcza w eksle do  
protestu", o którym Panow ie 
onegdaj pisaliście, to upew niam  
Panów , że w eksel ten zupełnie  
do nas celem redyskonta nie 
w płynął; O bydw ie na nim pod ­
pisane firm y są m i z dodatniej 
strony znane i nic nie przeszka­
dzałoby w redyskoncie w zm ian­

kow anego w eksla.
Żegnając się z nam i, ośw iad ­

czył p. dyr. Junk:
—  Zapew nijcie Panow ie ku ­

piectw o o m ojej dla niego w iel­
kiej życzliwości i przypom inaj­
cie m u jaknajczęściej o praw ­
dzie, które zawierają słow a: 
„W  jedności —  siła"

pierw szorzędny lokal restaura­
cyjny, m ieszkańcom  Torunia.

W  now o odrestaurow anym lo­
kalu  m ieści się rów nież i scenka, 
gdzie odbyw ać się będą koncerty  
i produkcje artystyczne.

N azw isko p. Bychow skiego da- 
je zupełną gw arancję, że lokal 
ten pod każdym w zględem  bę­
dzie pierw szorzędnym lokalem  

rozrywkow ym , utrzym anym w  
najlepszym tonie i niezaw odnie  

cieszyć się będzie zasłużonym  
poparciem  szerokich kół obyw a­
telskich naszego m iasta.

W  dniu dzisiejszym odbędzie  
się otw arcie tej now ej placów ki, 
urządzońej — jak niosę słuchy  
— z niew idzianym w Toruniu  
kom fortem .

Sym patycznem u a w ielce dziel 
nem u i energicznem u w łaścicie­
low i przy tej okazji —  redakcja  
„Ekspressu“ zasyła życzenia 
„Szczęść Boże".

ka polskiego należy używ ać za­
m iast niem ieckiego także w  tych  
w ypadkach, gdziekolw iek język  
niem iecki jest przez ustaw y nie­
m ieckie lub pruskie nakazany

K tokolw iek w yw iesi plakat, 
cennik i t. p. w yłącznie w  obcym  
języku — bez tekstu polskiego ■ 
na pierw szem m iejscu —  m oże  

być za to karany.

dzać bezm yślnie o socjalizm  i 
m anifestacje —  biedni ci ludzie  
chcą żyć, a nie konać pow olnie 
w  nędzy. Charakterystyczną jest 
rzeczą, iż w  strajku tym  robotni­
cy z Chrzęść. Zjedn. Zaw odow e­
go i socjaliści idą ręka w rękę. 
To gw arantuje, iż strajk jest 
czysto ekonom iczny.

stawicieli tut. sfer kupieckich i

W Y JA ŚN IEN IE.

W num erze 85 „Ekspr. Pom  " 
z dnia 7. 8. b. r. zam ieściliśm y  
notatkę w  spraw ie kradzieży do ­
konanej w hotelu „Europa" na  
sikodę m uzyka - m urzyna.

Podejrzani w tym w ypadku  
bufętbw y Paczkow ski i H edin  
ków zosteli odstaw ieni do are  
s^tu policyjnego.

O becnie na zasadzie orzecze­
nia Prokuratora przy Sądzie 
O kręg, w Toruniu z dnia 21, 8. 
1924 r. L. I. 149/24 —  postępow a­
nie w obec w yżej nazw anych, dla  
braku do/vodów zostało m nożo­

ne.

Pan D yrektor Junk  o naszych kupcach  
i bankach.

Z prośbą o bliższe w yjaśnienia  i życzeń, 
..._ nntotlfillipw  spraw ie onegdajszej notatki 

zw róciliśm y się do Pana Junka, 
dyrektora tutejszego Banku Pol­
skiego.

Przyzw yczajeni podczas w ę­
drów ek po innych prywatnych  
bankach do godzinnych  w yczeki 
w ań na parom inutow ą rozm ow ę  
z dyrektoram i, którzy w ciszy 
sw ych dyrektorskich aparta ­
m entów  dla przeciętnej klienteli 
stale są zajęci (lekturą, spożyw a­
niem  drugiego śniadania i t. p.)) 
zostaliśm y niezw ykle m ile za­

skoczeni
natychm iastow em  i bardzo  
uprzejm em  przyjęciem  nas 

przez u. dyr. Junka. W idocznem  
było, że p. dyr. Junk do jak naj­
intensyw niejszego w ykorzysty ­
w ania czasu celem zadośćuczy-

TEA TR M IEJSK I.
D ziś po rąz czw arty i ostatni 

na przedstaw ienie w ieczorow em  
prześliczna i stylowo w ystaw io­
na kom edja Fr. Zabłockiego  
„Tircyk w  zalotach", w  św ietnej 
interpretacji całego zespołu ar­
tystów z p. H . Larys-Paw ińską, 
w ytw orną podstolm ą na czele 
Jutro ostatni raz arcyw esoła, bu ­
dząca szczery śm iech kom edja  
Bałuckiego „C iepła w dów ka".

W  sobotę prem jera głośnej ko- 
rnedji francuskiej V erneuil'a  
„M usisz być m oją", która w  try ­
um falnym pochodzie obiegła 
w szystkie sceny św iata, zdoby­
w ając rekord pow odzenia. K o­

m izm sytuacji 4 
jednają tej słynnej now ośęi w szę 
dzie pierwszorzędne sukcesy. 
Reżyseruje p. SI. D ąbrow ski, któ­
ry też w ykona jedną z ról głów ­
nych w otoczeniu pp. W norow -

Co grało u Teatrze 1
D ziś.

Jircyk w  zalotach".

Jutro.
.C iepła w dów ka".

mmmKbHHhńh oa»

Państw a zasługuje. K ażdy pra- 
w y, uśw iadom iony  obyw atel, bez 
w zględu na zaw ród, zajm ow ane 
stanow isko, łub stopień zam oż­
ności pow inien przyczynić się  

pracą lub ofiarą do pow m dzenia  

akcji.
Zarząd P. L. O . P. P. zw raca  

się do w szystkich oddziałów i 
K ół P. L. O . P. P. na Pom orzu, 
zw raca się rów nocześnie z gorą­
cym apelem do pp. przedstaw i­
cieli w ładz adm inistracyjnych i 
sam orządow ych, do W ielebnego 
duchow ieństw a, pp. nauczycieli, 
do  całej polskiej prasy  na Pom o­
rzu, do organizacyj społecznych, 
zaw odow ych, sportow ych i przy-

H M *

C zas odnow ić 
prenum eratę  
na październik

W płaty  
przyjm ują  listonosze i agentury  

„EX PRESSU PO M O RSKIEG O 4

Co wofwletliijii w klnoch?
N ow ości —  „Tancerz".

„CO RSO "

BU H O IO -BIII
II serj 1

“O krok od śm ierci*
Sensacyjny dram at w 6 aktach

SPR A W IE O BW IESZC ZEŃ

C EN N IW Ó W W Y W IESZA ­

N Y C H  W  M IEJSC AC H  

PU BLIC ZN Y C H .

Zdarza się, że w  m iejscach pu ­
blicznych w yw iesza się cenni­
ki, ogłoszenia i t. d. w yłącznie w 1 
języku niem ieckim . Sprzeciw ia  
się to reskryptow i M inisterstw a  
Spraw W cwn. z dnia 3. 8. b. r 

1. Pol. 1101.
N a pierwszem m iejscu m usi 

być zawsze tekst w języku pol­
skim , na di-ugiem i dalszem do ­
piero w r językach obcych

K ażde publiczne obw ieszczenie 
podlega kontroli w ładz. Języ ­
kiem  urzędow ania jest język poi 
ski (Rozp m in. b. dz. prusk. z dn. 
10. 3. 1920 r.)

W  artykule 3 1.  
rozporządzenia czytam y, że ięzy-|Zam orBk«

w  
I

ń, w nikanie w  jego położe­
nie, zaspakajanie jego potrzeb. 
Indyw idualnie spraw  tych trak­
tow ać jednak nie m ogę, gdyż łat­
w o narazić m ógłbym się na za­
rzut stronnicow ości, natom iast  
z chw ilą połączenia się obu to­
w arzystw kupieckich w jedno  

zrzeszenie, jak najchętniej do  
niego w charakterze członka 

przystąpię i na ogólnych zebra-  !UyCn W O T  O CZrt^I li LI i
niach udzielać będę tych rad, Leny pilatti, i Lisieckiej, 

Lenka i K w askow skiego.
W  niedzielę o 3 i pół po cenach  

do połow y zniżonych genjalny  
„Irydion" K rasińskiego, który  
po tem przedstawieniu schodzi 
na długo z afisza. W ieczorem  

„M usisz być m oją!"

„TY D ZIEŃ O BR O N Y  
PO W IETR ZN EJ PA Ń STW A "  

N A  PO M O R ZU .
Celem zebrania funduszów , 0- 

raz przeprow adzenia w śród naj­
szerszych w arstw  społeczeństw a 
propagandy na rzecz obrony po ­
w ietrznej Państwa, odbędzie się  
w  czasie od 5. do 12. październi­
ka b. r. na całym  obszarze Pom o­
rza, pod protektoratem  W ojew o-

w skazów ek i w yjaśnień, o które  
kupcy do m nie się zw rócą.

—  Czem u przypisać Panie D y­
rektorze tę okoliczność, że tu i 
ow dzie słyszy się utyskiw anie 

na Bank Polski  ?
, —  W łaśnie chciałem  to poru­
szyć. Rozbieżność i brak jedno­
ści w gronie kupców pow oduje, 
iż na kilkanaście banków  w  To-

T» CvAAJCV £4 v4 VI. V* V Ł XXX

nienia ciążącym  na nim  olbrzy- runiu niem a ani jednego, który
. . . 1 __ ___ ~ ‘ IlWa'/flP 7.n hallk 03?

m im obow iązkom um ie i po­
trafi ocenić w artość czasu rów ­
nież sw ych interesentów .

— M ogę Panów zapewnić —  
ośw iadcył p. dyr. Junk —  że za­
w sze było i jest m ojem usilnem  
staraniem  zadow olić tutejsze ku  
piectw o; w  sw oim  czasie brałem  
czynny udział w raz z p. Buzą i 
innym i kupcam i w pracach m a­
jących na celu  utw orzenie jedno­
litej organiacji kupców  zaw odo­
w ych. Szczerze boleję nad roz­
łam em , który panuje w śród ku- 
piectw a toruńskiego, a czego —  
jak Panom w iadom o —  zew ­
nętrznym  w yrazem jest istnie­
nie na tak m ałym  jak Toruń te­
renie —  dw óch tow arzystw ku ­
pieckich (T o w t . K upców Sam o ­
dzielnych i K orporacja K upców ) 
N ie znam  przyczyn, które złoży ­
ły się na ten stan rzeczy, przy ­
puszczam jednak, że przy dobrej 
ochotnej w m li i w zajem nych u- 
stępstw ach przeszkody łatw o po  
konać się dadzą, a ogół kupie- 
ctw a przekona się w krótce, jak  

w ysoce dla niego korzystnem  
bidzie skonsolidow anie się w  
jednej, solidarnie w ystępującej 
zw artej organizacji. U w ażam  
poniekąd za sw ój obow iązek, u- 
trzym anie ścisłegokontaktu z  
kupiectw em , w yczuwanie Jego

Z  em  anin, w łaściciel ro­
dow ego m ajątku obszaru  
2500 m órg, w  poznańskiem , 
stary  ród  szlachecki, w yższy  
of cer rezerwy, lat 40, przy, 
stojny, najzuoełniej zdrów  
1 silny, nie znalaz ’szy  odpo­
w iedniej kandydatki na  
m ałżonkę w śród znanych 
m u sfer towarzyskich, na  
drodze anonsu zdecydow ał 
się rozpocząć dalsze stara­
nia. Pan :e do lat nie w y­
żej 35, ze sfer tow arzyskich, 
inteligentne, m iłej pow ierz­
chow ności, o skali zam oż­
ności odpow iadającej m a­
jątkow i ogłaszającego się, 
zechcą nadsyłać zgłoszenia  
z załączeniem  fotografji do  

„Expressu Pom orskiego"  
w Toruniu pod godło ,.Z ie- 
m ianin-w ojskow y  ‘. Pośred­
niczyć będzie  A dm inistracja  

..Expressu Pom orskiego"*. 
Ścisła dyskrecja zapew n.

i dow cip djalogu Igotow ania rezerw , oraz do w szy-

m ógłbym uw ażać za bank pa? ’ 
excelle.nce tutejszych polskich 
kupców , praw ie każdy z kup ­
ców pracuje rów nocześnie z kil­
kom a bankam i, co rezultat tego  
jest taki, że kupcy, nie przeciw  
stawiając bankom odpow iednio  
zorganizow anej siły, nie uzysku- ----- - ---------
ją ani w połow ie tych korzyści, dy Pom orskiego p. dr. Stanisła- 

posiadaliby, pracując z w a W achow iaka „Tydzień O hro- 
N iejdnokrot-.ny Pow ietrznej Państwa".

Zarząd P. L. O . P. P. czyni da­
leko idące przygotow ania, by  
„1  ydzień O brony Pow ietrznej 
Państw a" ze w zględu  na  w ysoce  

doniosłe znaczenie państw ow e  
przyniósł w yniki odpow iadające 
stopniow i poczucia i uśw iado ­
m ienia  narodow ego, oraz siły  go­
spodarczej Pom orza.

Przy akcji » propagandow ej i 
organizacyjnej w  czasie „Tygod­
nia O brony Pow ietrznej Pań­
stw a" nie m oże braknąć nikogo, 
kto zdaje sobie spraw ę jak w aż­
ną rolę odegra w przyszłości 
Rzplitej lotnictwo rodzim e, tak  
pod w zględem  m ilitarnym  jak i 
ekonom icznym .

„Tydzień O brony Pow ietrznej 
Państw a m usi ogarnąć całe spo­
łeczeństw o polskie na Pom orzu, 
w szystkie m iejscow ości bez w y ­
jątku i przynieść rezultat na ja ­
ki spraw a obrony pow ietrznej

które  
jednym bankiem . 1 . .
nie zdarza się,że banki nie chcąc  
czy nie m ogąc zaspokoić życze­
nia kupca, zw alają w inę na  
Bank Polski, który w edług usta­
w y nie m oże przyjm ow ać w eksli 
do dyskonta bepośrednio  od kup  
ców , lecz jedynie za pośredni­
ctw em  banków .

—  A czy nie m ógłby Pan D y­
rektor — zapytaliśm y — poin ­
form ow ać nas bliżej co do t. zw . 
czarnej listy?

—  N a czarną listę —  objaśnia  
nas p. dyr. Junk —  dostają się 
u m nie ci kupcy, którzy  3— 4- 
krotnie dopuścili do założenia 
protestu przy sw oich w ekslach. 
D oskonale zdaję sobie spraw ę z 
ciężkiego położenia i kryzysu, 
jakie obecnie przechodzi nasze  
kupiectw o i dlatego też jestem  
nadzw yczaj ostrożnym  w  każdo- 
razow em restaurowaniu takiej 
kiej listy, gdyż w iem , jak przy

stkich osób pracujących na ni- 1 
w  ie społecznej, by w pracach 1 
nad przygotow aniem „Tygodnia . 
O brony Pow ietrznej Państwa" i 
w zięli czynny udział i całym I 
sw oim w pływ am poparli pow yż- 1 

szą akcję.
O rganizacje K om itetów „Ty­

godnia O brony  Pow ietrznej Pań- : 
stwa“ przeprow adzą O ddziały i 
K oła P. L. O . P. P. W  m iejsco ­
w ościach gdzie O ddziały i K oła 
P. L. O . P. jeszcze nie istnieją, 
Zarząd P. L. O . P. P. uprasza pp. 
przedstaw icieli w ładz  rządow ych  
i sam orządow ych oraz W ielebne  
duchow ieństw o  i pp. nauczycieli 
o ujęcie inicjatywy w  sw e ręce

Celem jednolitego i sprawne­
go przeprow adzenia „Tygodnia  
O brony Pow ietrznej Państw a" 
rpzesłaną zostanie w najbliż­
szych dniach szczegółow a in­

strukcja.
Zarząd P. L, O . P. P. (Toruń, 

ul. M ostow a l. 36) uprasza na­
tychm iast o bezzwłoczne zgłasza 
nie zaw iązanych K om itetów , 
poczem  nadeśle instrukcje i od ­
nośne druki propagandow e, kw i- 

t  ar jusze, bloki i t. d.
O rganizujem y w e w szystkich  

m iejscovvościach „Tydzień O bro  
ny Pow ietrznej Państw a". N iech  
nie będzie na Pom orzu żadnego  
m iasta, żadnej gm iny, któraby  
nie okazała zrozum ienia dla tak  
w ażnego i pierwszorzędnego za­
gadnienia państw ow ego.

Lotnictw o rodzim e to nasza  
broń, to bezpieczeństw o i przy­

szłość Polski!

„C R ISTA L“  
D ziś 

TANCERZ 
D ram at w 7 aktach

Dokąd póiśt po Teatrze?
G rand C afe — Scenka litera* 

eko-artystyex. — - H um orysta
przytoczonego Bronecki, — W odew iliaika  
rtnm v że iezv- Zam orska . <’».

W ieści z G rudziądza

Wróciłam 

tata Wgemi (I im Mus) 
dentystka 

Toruń, ul. Szeroka 33.

! ReKlomo

lal itwigala MU 
I jntwsla

Donoszę Ł  X  
Torunia i okolicy, że przyj­
m uję w szelkie prace w za­
kres szklarstw a w chodzące 
po cenach przystępnych. 
L. C zyrzniew ski, zakład  
szklarski,Szczj tna7  w  pedw .

fil ii  A  H na 50 kilo tanio  
W U 5U na sprzedaż. L. 
Czyrzniewski, zakład  szklar­
ski, Szczytna 7 w podw .

htaiM i  

IfllFCn stenotyp^  styczne, 
IlU rjU biurowości, m a­
szyn itd. — W pisy Toruń, 
Żeglarska nr. 25. Lekcje  
osobne niemi  eck , bu ­
chalterii itd. o  każdej porze.

Cukier, smalec, ole], 

naftę 
poleca  

A RA CZEW SK 1
N arożnik Chełm ./Szew8kiej

„C ZW A R TK I" P. L. O . P. P.
W prow adzone przez Zarząd  

„K oła Pań" P. L. O . P. P. 
„Czw artki" — nader sym patycz ­
nie przyjęte przez m iejseow ’e spo  
łeczeństw m —  m ają już sw oją 
tradycję. To też Zarząd przy­
pom ina, że dziś w ’ czw artek, dn. 
25. b. ni. odbędzie się w  „D w orze  
A rtusa" w ięczór czw artkow y z 
czarną kaw  ą i dancingiem .

Początek o  g. 17-ej — koniec 
a godz. 21-ej. W stęp 2 zł tylko  
za zaproszeniam i. Stroje spa­
cerow e.

Przygryw ać będzie w zm ocnio­
na orkiestra z pod „O rła" pod  
osobistem  kierow nictwem  p. M o­
rawskiego.

zw olił sobie na kilka dow cipów  
pod adresem pew nej instytucji 
narodow o- społecznej jak i pew ­
nego zasłużonego dziennikarza  
grudziądzkiego, baw iącego obec­
nie zagranicą. N ie był to już  
żart kom ika teatralnego, lecz try  
w ialna napaść, podkopując pra­
cę narodow o- społeczną na za­
grożonych K resach. W tajem ni­
czony w  stosunki lokalne, po  
znał natychm iast pracę zbyt zna 
nego w  m ieście żyw iołu destruk ­
cyjnego. U bolew ać należy, że 
artysta nie orjentujący się jesz­
cze w naszych stosunkach, dał 
się użyć jako narzędzie do w y­
gryw ania pryw aty na scenie, 
lak niefortunny w ystęp spotkał 
się w praw dzie ż oklaskam i ga- 
lerji, —  lecz dał w iele do m yśle­
nia pow ażnej publiczności.

Że podobny incydent nie przy­
czynia się do spopularyzow ania 
teatru jak i podniesienia jego  
poziom u artystycznego — nie

Zdolnych

Mliii) 
i Krnwczyń 
w iększą ilość poszukuje 
„LECHJA* Warszawska 7.

TO R UŃ O TR ZY M U JE N O W Ą  
PIER W SZO RZ. R ESTA UR A CJĘ.

Znany od daw na w Toruniu  
ze sw ej przedsiębiorczości i nie­
zw ykłego talentu organizacyjne­
go p. Bychow ski, w łaściciel kina  
„C ristal“ i „N ow ości" otw orzył 
w zim ow ym ogrodzie „N ow ości"  
przy ul. Bydgoskiej now ą pla­
ców kę, która służyć będzie jako

Z TEA TR U M IEJSK IEG O .

„D ziew czę z H olandji".

Jako pierw szą operetkę w y­
stawiła dyrekcja teatru „D ziew ­
czę z H olandji" K alm ana. D zięki 
kierow nictw u artystycznem u p  
dyr. K siążka operetka w ystaw io­
na została bardzo starannie. 
D ekoracje pędzla m alarza G ożu- 
chow skiego zw łaszcza w pierw ­
szym  akcie odpow iednie, harm o ­
nizow ały z szeregiem nadzw y­
czaj pięknych toalet.

Rolę tytułową, księżniczki 
Jutty  kreow ała p, Zofja G órecka 
znana zbyt dobrze publiczności 
grudziądzkiej jeszcze z pierw ­
szego sezonu. P. G órecka była  
usposobiona głosow o doskonale. 
A rtystka przez dw a lata w iele  
się zm ieniła na korzyść, nabiera­
jąc dużej rutyny scenicznej. K on  
certowo grał rolę ochm istrza p. 
K orab-Laskow ski. Znakom ity  
ten artysta w ysunął się w ope­
retce bez w ątpienia na. pierw sze potrzebujem y tego podkreślać, 
m iejsce. Starała m u się dorów- A by się to  tylko  w  interesie sztu- 
nać partnerka p. Jasków na jako  
baronów na Ella. Bardzo korzy ­
stne zew nętrzne w arunki jak  
w prawdzie słaby, lecz m iły gło ­
sik przepow iadają jej sym patję  
grudziądzkiej publiczności. Pa­
ra ta znakom icie opanow ała 
sw oją rolę w  przeciw ieństw ie do  
p. N ow iny-W itkow skiego, który  
zdaw ał się być zbyt pew ny sw e­
go sukcesu. P. N ow ina-W itkow ­
ski posiada bardzo m iły i przy­
jem ny baryton. Słabym  oberży ­
stą był p. K olado. Podkreślić 
należy znakom icie odtańczone 
tańce holenderskie przez prim a ­
balerinę p. Popielew ską i pp. ba- 
letm istrzów  Piotrow skiego i Pa ­
w łow skiego.

O peretka dobrze w yreżysero ­
w ana zyskałaby pow odz. u tut. 
publiczności, gdyby nie sm utny  
incydent. W  ostatnim akcie p. 
K aczorow ski w roli Stoppa po-

ki w ięcej nie pow tórzyło.

R EPER TUA R  
TEA TR U M IEJSK IEG O

D ziś, 25. 9. bm . „Eros i Psyche 1

W  G rudziądzu

-------- .A POLLO 1 — •

„Tajemnica Paryiu*1
dram at w  24 aktach

K IN O O R ZEŁ V A R 1ETE
G rudziądz, W ybickiego  19

O d 25 do 28 w ł.

narzeczona z nustraljl
‘ z PA T i PA T  A C H O M

Purpurowa miłość
w 6 aktach
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